pe 


* Zrozumiałem bardziej niż 


kJ 


Egzaminy na wyższe 


uczelnie 


Dzięki dobremu i starannemu 
przygotowaniu, jakie wyniosła 
młodzież szkół Średnich, i 
plerwszy dzień egzaminów pł- j 
semnych na uezelnie wyższe ca- 
lej Polski przebiegał w atmosfe- 
rze skupionej ł rzetelnej pracy. 


ze 


O wysokim poziomte kwalifi- 
kacji młodzieży świadczy najle- 
piej fakt, że część kandydatów 
składająca podania na wyższe 
uczelnie została zwolniona od 


odd 


t nauki i 
wyróżniający się w nauce absol- | 
wenci Uniwersyteckich Studiów 


trwają 


egzaminów. Zwolnieni 
obowiązku zostali 


z tego 


czeni dyplomami przodowników 
pracy społecznej oraz 


Przygotowawczych. 

Np. na Akademię Medyczną 
w Gdańsku bez . egzaminów 
przyjęto aż 30 maturzystów oraz 
kilkunastu słuchaczy 
przygotowawczych. 


GR 


przodujacy | 
uczniowie szkół średnich. odzna- | 


studiów | 


OR 


GAN ZARZADU GŁOWNEGO ZMP 


| Warszawa, czwartek 14 sierpnia 1952 r. 


Nr 193 (711) B 


MŁODZIEŻ MÓWI O WYBORACH 


a radością z jaką pracuję 
swój głos w wyborach. 


Cena 15 m1 | 


— postanawia R. Wieczorek — ślusarz z Zakładów im. J. Stalina w Poznaniu 


Z całego kraju napływają coraz to nowe meldunki 


raz pierwszy w życiu w dniu 


Doniosły okres kampanii wyborczej, 


obywateli — będzie jeszcze 
krajem, sprawdzianem 


Wyrabiający 137 proc. Roman | 
Wieczorek, ślusarz Zakładów im. | 
Józefa Stalina w Poznaniu | 
2 czerwca skończył 18 lat. Ro- 
man na równi ze wszystkimi u- 
prawnionymi do głosowania O- 
bywatelami odda swój glos w | 
dniu 26 października. Na pyta- 
nie jak przyjął uchwalenie przez 
Sejm ordynacji wyborczej. Ro- | 
man oświadczył: 

Gdy przeczytatem tekst ordy- 
nacji bardzo się ucjeszyłem. a 


/łej polskiej młodzieży 


Jednocześnie zrozumiałem. że 
mój udział w głosowaniu nakła- 
da na mnie wielkie obowiązki. 
kie- 
dykolwiek  _współodpowiedzial- 


Będę głosowała 


26 października 1952 » 


ność za losy naszej Ludowej OJ- 
czyzny. Wiem, że ordynacja wy- 
borcza gwarantująca mnie i ca- 
prawo 
głosowania, udostępniła nam w 
jeszcze szerszym zakresie u- 
dział w rządzeniu krajem. 


Z taką samą radością i zapa- | 


łem, jak 
swoich 
wrzucę swój głos do urny wy- 
borczej, głos za tym, aby w 
Polsce rozwijał się coraz Þar- 
dziej przemysł, aby przed ch!on- 
ską i robotniczą młodzieżą była 
zawsze otwarta droga dopra- 
cy, nauki i dobrobytu. 

J. BYKOWSKI 


tak jak przystoi 


prawdziwej łódzkiej tkaczce 


W tkalni ZPB im. Róży Lu-|nej Łodzi“, 


ksemburg w Łodzi pracuje Bro- | Brązowym Krzyżem Zasługi. 


misława Szkudlarek. Obsługuje 
ona 6 krosien 
brygadzie im Janka Krasickie- 
go. Bronia była na Zlocie, wraz 


z najlepszymi córkami „czerwo- 


w młodzieżowej | nację wyhorczą — mówil 


Czytałam kilkakiotnie ordy- 
tow. 
Szkudlarek. —- Ogromnie się cie- 
szę, że ja, córka robotnika rol- 
nego, będę mogła wziąć udział 


przy wykonywaniu. 
zadań produkcyjnych, 


który zakończy uroczysty 
jednym sprawdzianem dojrzałości młodzieży 
jej gorącej miłości do Ludowej Ojczyzny. 


została odznaczona, 


o głębokiej radości młodzieży, która po 
„weźmie udział w wyborach do Sejmu. 


akt- głosowania milionów 


do współrządzenia 


w wyborach do Sejmu. Pocho- 
dze ze wsi Zapustn Mała, pow. 
Sieradz. Przed wojną. za sana- 
cji nikt z nas dzieci bezrolnych 
ch!'opów nie mógł nawet po- 
myśleć, że po ukończeniu 18 
lat będzie miał prawo wybie- 
rać posłów na Sejm, bo mło- 


dzieży w tym wieku nie do- 
puszczano do głosu. 
Przed wojną żyliśmy w 


Wyżdziemy w teren 


Młodzież naszego Szpitala 
Powiatowego w Otwocku 
mówi pracowniczka tęgo szpita- 
la, Siedlińska — przed wojną nie 
mogłaby nawet w 20 proc. brać 
ndziału w głosowania. Nie megła 
by dłatego, że większość z nas 
nie ram jeszcze ukończonego 21 
roku fecia. 


Po ogłoszeniu przez Sejm or- 
dynacji wyborczej młodzież na- 
szega szpitala zwołała zebranie, 
na którym postanowiliśmy, że 
wszyscy wyjdziemy w teren 
robotą agitacyjną, że jak naj- 


"TAK BYŁO NA OLIMPIADZIE. 


| XV Igrzuska Olimpijskie w Helsinkach były nażh:recieł emocjonujące ze trszyst- 
kich dotychczasowych. Uzyskano na nich 


kordów. 


* Największą rewelacją Igrzysk był Emil Zatopek 


ł 


bowiem rekordową. ość nowych rte- j 


(biegnie za Anufriewem — ZSRR), 


który pierwszy w dziejach Igrzysk Olimpijskich wygrał trzy naźśrudniejsze konku- 
rencje: biegi na 5, 10 km, i maraton (42, 195 km)... 


z. 


skrajnej nędzy. Ojciec tylko | 
dorywczo pracował u  kułaka, | 
lub sezonowo przy budowie ko- | 
lei. Dzisiaj wszyscy moi bracia 
i siostry pracują. Umożliwiła 
nam to wszystko władza ludo- 
wa, a zatwierdziła Konstytu- 
cja. 

W wyborach do Sejmu bio- 
|rę udział pierwszy raz w życiu. 
Będę głesowała tak, Jak przystoi 
prawdziwej łódzkiej  tkaczce, 
|nie zawiodę zaufania, jakim 
nas, młodzież robotniczą, obda- 
rza Ludowy Rząd i Ojczyzna. 

H. WITKOWSKI 


z robotą agitacyjną 


wiemy, w jakich warunkach te- 
raz pracujemy Í co nam dała 
Polska Ludowa. Większość nas 
jest ze wsi i dobrze odczuwamy 


nam 
wyrwolenie spod jarzma obszar. 
ników I kapitalistów. 


| zmiany, które przyniosła 


Z honorem będziemy decydować 
o da!szych losach O'czyzny 


Już niedługoxdo urn wybor- 
czych pójdą miliony Polaków 
- mówi młody hutnik z „Fioria- 


na“ — Józef Niedbała, brygadzi- | 


sta młodzieżowej brygady ze 
stalowni. Poważną część wy- 
borców będzie stanowiła mło- 


dzież, która po raz pierwszy w. 


dziejach naszego narodu może 
decydować o losach swej Qjczy- 


| zny. 


większej ilości ludzi opowiemy, 
jak było przed wolną, jakie 
wówczas warunki miała mio- 
| dzież, robotnicy i chłopi, ope- 


Sanacrjna ustawą krzywdziła : 


młodzież, nie dając jej prawa 
głosu. Przed wojną nasi rówieś- 
nicy nie miell praw obywatel- 


i skleh, Prawa obywatelskie mte- 
(Ji kapitaliści i wyzyskłwacze, 
| oni decydowali o losach kraju. 


| Nowa ordynacja wyborcza u- 
vrawnła młodzież do głosowa- 
inja od 18 roku Życia. Uzyska- 
liśmy przez to możność decydo- 
wania o tym, jaką ma być Pol- 
ska, jaką ma być jej przyszłość, 
kto ma nią rządzić. 


Dziś młodzieży ufa cały naród. 
| Będziemy z honorem  decydo- 
wać o sprawach Ojczyzny. 

H. STASIKOWSKI 


Ziot trwa w naszych sercach i c 


fiłodzież WZPB im. 1 Maja w Łodzi tworzy nowe brygady produkcyjne 


1200 chłopców i dziewcząt w woj. olsztyńskim wstąpiło pe Zlocie do ZMP 


Młodzież polska wierna śluba waniu złożonemu Ojczyźnie, Partij i tow. Bierutowi nowymi czynami produkcyjnymi czci uchwaloną przez naród wielką kartę 


praw ludu pracującego miast i wsi — Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Wzmaga się fala zobowiązań produkeyjnych. Trwa wytężona praca dla Ojczyzny i pokoju przeciw Impertalistom I wojnie. g 


„Zlot trwa w naszych sercach.. 


ustami 


isyvwania umów a wspóźzawońdnietwłe. 


„Sztafeta Konstytucji 


| 
Sala montażowa w Wielkopol- | 


[skich Zakładach Urządzeń Me- | 
chanicznych w Poznaniu coraz 
bardziej się zapełnia. Przybywa- 
iją młodzi i starsi pracownicy 
iz warsztatów mechanicznych. z 
|wydziału dokumentacji tech- 
jnicznej, rewolwerówek: Prosto z 


pracy. Każdy siada gdzie może. 
.Jedni na maszynach, inni zaj- 
mulą miejsca na skrzyniach, 


reszta stoi. Słuchają krótkiego 
referatu o osiągnięciach narodu 
| polskiego, które utrwala Kon- 


|stytucja Rzeczypospolitej Ludo- 
i wej. 
| W tym momencie na salę; 


| przybywa „Sztafeta Konstytucji“ 
| mładzieży z Poznańskiej Fabryki 
Wyrobów Korkowych. 


Krótki i serdeczny, ale jakże! 
dumny jest ich meldunek. 


„Do dnia 15.7.52 r. zmiana „A“ 
„podniosła swą wydajność pracy. 
dając państwu ponad plan pro-) 
dukcję wartości 9.155 złotych. 
Wybudowajliśmy szatnię i boisko; 
sportowe. Młodzież naszych Za- 
kladów przepracowała przy ich 
hudowie 1030 roboczogodzin, co 
równa się wartości 9.673 zł. 

\ Tą pracą uezciliśmy Zlot Mło- 


dych Przodowników, Budowni- 
czych Polski Ludowej. 

Teraz dla uczczenia Konstytu- 
cji młodzież i cała załoga zobo- 
wiązuje się do dnia 30 sierpnia 
dać Ojczyźnie dodatkową pro- 
dukcję wartości 18.532 złotych. 
Wzywamy Was do podjęcia zo- 
bowiązań* — padają ostatnie 
słowa. 

Wezwanie nie pozostaje bez 
echa. Poważne osiągnięcia mają 
przecież także młodzi z Wielko- 
polskich Zakładów Urządzeń 
Mechanicznych. 

Zdobyli zlotowy proporzec Za- 
rządu Głównego ZMP. 99 proc. 
młodzieży brało udział we 
współzawodnietwie zlotowym, a 
wartość zobowiązań zlotowych 
wyniosła ponad R0 tys. Delegaci 
na Zlot ślubowali Ojczyźnie, że 
młodzież z całych sił będzie słu- 
żyć jej rozkwitowi i potędze. 

Na mównicę wchodzi młody 
tokarz z warsztatów mechanicz- 
nych — Wacław Strożyk: 

„Ja zobowiązuję się wykonać 
131 proc. normy — oświadcza — 
i razem z Słowniczakiem przejść 
na obsługę naszej tokarki sy- 
steenem Żandarowej'. 


„natomiast jego 


żona Dana Zatopkowa — 
zdobyła złoty medal olimpijski w rzucie oszcze- 


nem. Tym samym małżeństwo Zatopkowie zdo- 
byto dla Czechosłowacji 4 złote medale. 


Zybina (ZSRR), która w pchnięciu kulą usta- 
nowiła rekord świata, wynikiem 15.28 m {= 


uzyskał odległość 


..20-letni Csermak (Węgry), pierwszy, który 


ponad 60 m w rzucie młotem. 


Wynikiem 60,34 m Csermak zdobył złoty medal 


oraz ustanowił nowy rekord świata, 


| ZMP<owca 


Coraz to inni stają na mów- 


nicv. Jest ich wielu. Staszek 
Stachowiak — delegat odlewni 
„Nasza 


robpciarska odpowiedź na we- 
zwanie. to 12 ton odlewu ponad 
plan. Dołożymy wszelkich sta- 
rań, aby wykonać plan odlewni“. 
Młody brygadzista z „rewol- 
werówek* — Siweząk — zoho- 
| wiązuje się w ciągu 3 miesięcy 
lorazio 8 uczniów. 
| Główny mechanik zakładów — 
młody technik, awansowany 7 
robotnika kol. Heydt w imieniu 
swaga działu postanawia prze- 
prowadzić 2 kapitalne remonty 
urządzeń mechanicznych, co w 
sumie da 9 tys. zł oszczędności 
Długo trwają wystąpienia 
młodych ludzi ogarniętych wolą 
przodownietwa dla Ojczyzny i 
pokoju, dla pomnożenia zdoby- 
czy Konstytucji. 


Ogólna wartość podjętych w 
tym dniu zobowiązań wynosi 
83.500 zł, ~ 

Następnie tow. Marecki, prze- 
jwodniczący zebrania proponuje 
wybrać dwie „Sztafety Konsty- 
tucji". które zaniosą meldunek 
do Państwowej Wytwórni Piwa. 
| W.Z.M. nr 9, wzywając mło- 
dzież tych zakładów do współ- 
zawodnictwa. 

Dumnie brzmią słowa hymnu 
ŚFMD. śniewanego przez cała 
| załogę: „Szczęście narodów, jutro 
Świetlane, to sprawa naszych 
rąk..." 

„Sztafeta Konstytucji" biegnie 
od zakłądu do zakładu. Dumne 
meldunki i wezwania niosą 
ZMP-owcy 1 niezorganizowana 
młodzież Niosą le z gorącą wo- 
lą wynełnienia pracą. przodow- 
nictwem słów Ślubowania  zło- 
żonego Ojczyźnie w dniu Kon- 
stytucji i na Jej wierność. 


W. STODÓŁKA 


58.648 sztuk 
cegieł 
ułożyła w ciągu 8 godzin 


, brygada 
Stanisława Wojdylaka 


z Bydgoszczy 
Brygada 


| 
| 
k Zilot mówi krótko: 


młodych murarzy 
Stanisława Wojdy- 
| taka ze Zjednoczenia Budowni- 
ctwa Wojskowego w Bydgoszczy. 
| pragnąc powitać uchwaloną 
i przez Sejm Konstytucję Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
postanowiła ułożyć w ciągu 8 
godzin 42 tys. sziuk cegieł. 


Pracując systemem „szóstko- 
wym“ na wzór radzieckiego mu- 
rarza Maksymienki. zespół Woj- 
dylaka wysoko przekroczył swo- 
je zobowiązanie | ułożył w cłą- 
gu 8 godzin 58.648 cegieł, co sta- 
nowi przeszło 116 m sześc. muru. 


i 


Inicjatywę dali ZMP-owcy. Tacy jak JAN CZAK i ROBERT 
KURZOC, którzy przodowalina polach PGR-u Swibie, woj. ka- 
towickie, w żniwach, rzucili hasło przedterminowej odstawy 
|zboża państwu. Wczesnym rankiem naładowane po sam czub 
| świeżo omłóconym zbożem ctągniki, wyruszyły w stronę punk- 
tu skupu. Dumnie powiewa napis 
przedterminowo plan odstawy zbóż“. 


„Zespół Swibie wykonuje 


Za  przykła- 
dem młodzieży 
z PGR-u Swi- 
bie, pójść pore 
winna młodzież 
sąsiednich gro- 
mad i spół- 
dzielń produk. 
cyjnych, Nie b 
dziemy an 
chwili zwlekać 
2 odstawą żbo= 
ża Ojczyźnie! 
Foto GÓRSKI 


zaj an€hC a 


W  Widzewskich Zakładach 
Przemysłu  Bawełnianego im. 
I-go Maja w Lodzi w Oddziale 
Mechanicznym odbyło się zebra- 
nie robocze młodzieży. Na zebra- 
niu radzono nad podwvższeniem 
pracy, analizując dotychczasowe 
asiągnięcia i brak:. Głównym te. 
matem zebrania ayla realizacja 
ślubowania. 


Czesław Szewczyk wystąp:? 7 
inicjatywa zorganizowania mło- 
izieżowej brygady ślusarskiej 
w skład kiórej weszli. poza ini- 
rjatorem. Stanisław Świderski : 
Jan Piechowski. 


Drugą brygadę stworzyli Fe- 
liks Dzłerżowski. Zdzisław Kapi- 
tuła | Kazimierz Renik. 


Ohvdwie brygady  podjeły 
długofalowe zobnwiązania ciąg- 
lega  pnadnnszenia wvdajnośc: 
pracy oraz podpisały umowy o 
współzawodnictwie, 


y 


W waj. olsztyńskim we wszy- 
stkieh zakładach pracv I wsiach 
odbywają się nadal zebrania pò% 
zlotowe, na których delesaci na 
Zlot opowiadają młodzieży o 
Zlocie | ślubowaniu. po czvm 
młodzież rozważa możliwośc 
lepszej pracy i podejmuje do- 
datkowe zobowiązania. 

Na zebraniach pazlotowvch 
młodzież dyskutuje przemówie- 
nie tow, Bieruta. 

Zebrań pnzlotowych odbyła 
sę w woj. olsztyńskim 1.284. 
Brało w nich udział 41.489 mło- 
dzieży zrzeszonej w ZMP i nie- 
zorganizowanej, W zehran.ach 
tych bierze udział także i star- 
sze społeczeństwo. : 


Na zebraniu w PGR Rzerunv 
pow. Lidzbark młodzież posta- 
nowiła zestawić poza godzina- 
mi pracy 23 ha żyta r ombócić 
Żyto do zasiewu z 5 ha. 


Młodzież woj. olsztyńskiego 
coraz liczniej garuie się do orga- 
nizacji zetempowskiej Wielu de- 
legatów na Zlot. którzy dotvch- 
czas nie należeli da ZMP, zgła- 
sza się do. organizacji zetem- 
pawskich. prosza” o przyjęcie 
ich w poczet członków ZMP Do 
ZMP wstępuje także młodzież 
która nie uczestniczyła w Zlocie 
Dotychczas na zohmaniach spra- 
wozdawrczych ze Zlotu wstąp ło 
do ZMP w woj olsztvńskim 
1.290 młodzieży. + 


Dn ZMP wstępują także człon- 
|kowie grup zlotowvch. tworząc 


W dniach 5 — 12 bm. opuściły 
Warszawę ostatnie delegacje 
młodzieży zagranicznej na Zlot 
Młuydych Przodowników — Bu- 


downiczych Polski Ludowej. Są | decznie 


to delegacje młodzieży Chin 


Serca nasze biją radośniej l szybełej | każą nam radośniej, szybciej i lepłej pracować“ — powiedziała 
Piotra Klimowicza z Piskich Zakładów Przemysłu Drzewnego. 

Młodzieżowe „Sztafety Konstytucji" przenoszą do sąsiednich zak!adów pracy I wsi meldunki o podjętych zobowiązaniach | wzywają młodzież do podejmo- 
wama nowych zobowiązań i pi i 


Od fabryki do fabryki biegnie 


i 


| 


| 


Z. 


I 
1 


Delegacje młodzieży zagraniczne: na 


— opuściły Warszawę 


| 
| 
| 


młodzłeż polska 


koła ZMP w tych wsiach. gdzie 
ich dotąd nie bvło, jak np. w 
gm. Ktwity i Baranowo. 


* 

W kopalni Staszyc kol. Sala 
zobowiązał się wvdobvć w sierp- 
niu 15 ton rudy porad pilan. Poe 
wiedział on m in.: 


„Ślubowałem na Zlocie. że bę- 
cię walczy} w perwszych sze- 
regach o wykonanie Planu 6-cio- 


letniego — dotrzymam Ślubo- 
wania”. 
Kol Pastuła z tejże kopalni 


postanowił w ciągu 16 godzin 
wyremontować wagon Za jego 
przykladem 30  zstempawców 


„abowiązała xe przepracować 1 
drie przy żniwach w poblisz.ch 
PGR-ach. 


x 


Na uroczystym zebraniu TOT 
ganizawanym z okazji rozpoczę= 
cia Sztafety Konstytucyjnej mło- 
dzie? Centratnych Warsztatów 
Klektrycznych we Wronkach 
podjęła wiele cennvch zabow'ą- 
zań Między innymi Pawłak i 


Brzoska zobowiązali się zalożyć 


instalację oświetleniową. co 


przyniesie 1.2000 zł oszczedności. 
Brygada MaNawskiego postano- 


wila naw'nać I 4lnk elektrvcz=- 
nv  Wurkananie znhowiazan:a. 
przyniesie 3000 zł oszczędnośc:. 


X% 


Wiele  cennvch zobowiązań 
podjęła także młodzież Jarociń- 
skich Zakładów Przemysłu Ma- 
szynowego Leśnictwa. Jarociń- 
skich Zakładów Mehli 1 Cu- 
krowni w Witaszycach. Ogólna 
wartość ich zobowiązań wynosi 
37439 zł Młodzież tvch zakła= 
dów nadiołą także szereg zoba 
wiazań indywidualnych. Kolega 
Kuliak > Jarocińskich  Zakła- 
dów. Przemysłu Maszynowego 
Leśnictwą nastanowił podnieść 
swą wydajność pracy o 30 proc. 
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W atmosferze radości  zapa- 
łu dn pracv nadhvwają sie w pn- 


wiecie Trzeianka zebrania mła- 
dzieżv. zorganizowane przez. 
miejscowe organizacie ZMP z. 
okazji uchwalenia Konstvtucii, 
na których młodzież podeimuje 
nawe zohawiązania. 3 


Kol. Pietruszak z CUS w 
Trzciance zobowiązał SiĘ 
prowadz'ć pracę ag tacyjną 
em'nie Średnisko, aby raczny 
plan dostawy zboża został wvka. 
nanv na 5 dn: przed, tejminem. F, 


Młodzież z PSS w Krzyżu po- 


stanowiła przeprowadzić kapi- 4 


talnv remont świetlicy arez 
przepracować 60 roboczogodzin 
przy omłotach. AC 
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Przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego ZMP Zjednoczenia 
Budowy Miasta Warszawy — 
Rodowski przerywa na chwilę 
rozmowę i staje przy oknie. 


Wiecie, lubię sobie czasami 
pomarzyć... — mówi powoli. 
Szczególnie, kiedy oglądam 


nasz plac budowy z tego okna. 
Stąd jest naprawdę ładny wi- 
dok... 

Pokój zarządu znajduje się 
na drugim piętrze budynku 
stojącego w samym sercu bu- 
dcwy. Z jego okna widać tv- 
powy krajobraz warszawskie- 
go zagłębia budowlanego. W 
wykopie pod fundamenty, fur- 
man pokrzykuje na konia. z 
wysiłkiem «ciągnącego nałado- 
wany wóz. Nieco dalej — na 
wysokośc! kilku pięter widać 
svlwetki murarzy wzncszących 
ściany nowega b!oku. Tuż 
obok. przy kilku blokach sto- 
ją jeszcze rusztowania, ale fi- 
ranki w cknach i gromadka 
grzebiących sie w piasku dzie- 
ci świadczą. że mieszkają tu 
już ludzie. 

— Kiedv patrze z tego okna 
— ciągnie Rodowski — wy- 
obrażam sobie nasze osiedie — 
Młynów za parę lat. Jaśniej 


widzę wtedy znaczenie. sens 
naszej pracy, lepiej, dobitniej 
rozumiem konieczność nie- 


ubłaganej walki z tymi. co sto- 
ją nam na drodze. A są i tacy. 
Ot. choćby Łuczak czy Gu- 
rewski.. A my nie zawsze n^- 
trafimy z nimi walczyć. Było 


to dosyć dawno, przed Zlo- 
tem... 
Histori] 
Antka Popławskiego 
początek... 


Antek Popławski to jeden z 
kilkuset młodych mieszkańców 
hotelu robotniczego przy ul. 
Okopowej. jeden z wielu ty- 
sięcy rałodych robotników, któ- 
rzy ze wsi przyszli de kopalni, 
fabryk i na place budowy. 
Antek już prawie rok pracuje 
w Warszawie. a pół roku na 
budowie. Mimo to Antek jest 
nadal zahukany, nieśmiały, z 
n'echęcią rozmawia, prawie ni- 
gdy nie uśmiecha się. prawie 


nie umie czytać. W pracy 
Antek jest pilnv. dokładny, 
uważny, osiąga nawet do 200 


procent normy. 

— Ten Antek jest jakiś dzi- 
wny — mówią o nim na bu- 
dowie. 

Taki jest Antek Popławski. 
W p'erwszych miesiącach jego 
pracy na budowie to, że jest 
taki. a nie inny, nie wydawało 
się nikomu specjalnie dziwne. 
Antek jest synem fornala i 
wcześnie doświadczył .dobro- 
Gziejstw** pracy na obszamika. 
Nieraz „zetknął się“ z kijem 
czy butem karbowych i rząd- 
ców w pańskich majątkach. 

— Wyrobi się chłopak — 
mówiono o Antku. — Pozna 
Zycie. będzie ieszcze z niego 
murarz całą gębą... 

Sprawdziła się tylko część 
tej przepowiedni — Antek 
jest dobrym robotnikiem. Ale 
wbrew ogólnej opinii Antek 
wcale nie „wyrobił się“. A sra- 


czej przeciwnie — stawał się 
coraz bardziej zamknięty w 
sobie Niedawno jednak w 


Antku dokcnał się przełom. 
Historia zaczeła sie na p^- 
zór zupełnie niewinnie. Antek 
rozpoczął prace na Młyvnowie 
w brygadzie pomseników mu- 
rarskich. Brygada pracuje z 
trzema murarzam:: Łuczakiem. 


Gurowskim i  Kasprzakiem. 
Zaczęło sę od niewinnych 
kpin trójki murarzy z Po- 
piawskiego, kpin i docinków 


«wywołujących śmiech słucha- 
czy. Okres taki często jeszcze 
przechodzą na budowach mło- 
dzi robotnicy. rozpoczynający 
pracę. U jednych trwa on 
krócej, u innych dłużej. Na 
przykład Staśkowi Śnieżaw- 
skiemu bardzo prędko znudziły 
się głupie żarty. w których 
celowali szczególnie Łuczak i 
Gurowski. A że Stasiek zbu- 
dewany jest jak atleta, „gra- 
a" mu mięśnie. że tryska 
zdrowiem i siłą, więc rychło 
dał do zrozumienia, zupełnie 
niedwuznacznie. że nie życzy 
sobie wysłuchiwać opinii na 
temat swojej rodziny i żąda 
traktowania go jak człowieka. 
I Stasiek miał odtąd spokój. 
Inaczej Antek- Popławski. 
Ten fizycznie nie dotrzymywał 
pacu swoim przeciwnikom. 
którzy ceniąc siłę. przed siłą 
tylko chylili czoło. Nie ta jed- 
nek decydowało., Antkowi jak 
zywe stawały w pamięci 
wapomnienia przedwojennej 
przeszłości. Pamiętał chłopów 
zaćwiczonych do utraty przy- 
tomności przez pańskich pa- 


chołków „za wszelkie próby 
oporu. buntu. Aptek chodził 
ki'ka lat do szkoły, ale zanie- 


Gbana wiedza rychło wywie- 
trzała mu z głowy. Do świado- 
mości Antka rewolucyjne prze- 
miany w Polsce dotarły jako 
coś bardzo mglistego. nieokre- 
ślenego. Antek bał sie. I to co- 
raz  bardzeej rozzuchwalało 
łjuczaka i Gurowskiego. 

Taki był początek historii 

ntka Popławskiego. 


Antek, daj na wódkę... 


Przyznać trzeba. że brygada 
początkowo usiłowała namó- 
wić Antka do przeciwstawie- 
nia się zaczepkom trójki mu- 
vurzy, Antek słuchał wszyst- 
k:ch rad obojętnie i niezmien- 
nie odpowiadał: 

— Niech ta sobie gadają... 

Tamei już nie tylko gadali. 
Antek nieraz ..oberwał* cegłą 
czy pięścią. Kiedy i teraz mil- 
czał, rozpoczął się drugi akt. 
historii, Murarze rozpoczęli 
„uświadamianie“ Antka. 

Było to w drugiej połowie 
maja. Brygada pracowała 
wraz z murarzami przy budo- 
wie jednego z bloków miesz- 
kalnych. Dzień był pogodny, 
n'ebo bezchmurne. W pewnej 
chwili narastaiący huk i szum 
zwrócił uwagę Antka. Nad 
placem budowy migały sylwet- 
ki śmigłych. szybkich jak bły- 
skawica samolotów odrzuto- 
wych. Antek stojąc na ruszto- 
waniu obok murarzy, śledził 
z zachwytem ewolucje wspa- 
niąłych maszyn. W pobliżu 
trie było nikogo i Łuczak roz- 
począł rozmowę, niby to bez 
określonego celu. 

— Ładne samoloty. nie An- 
tek? — zaczął przyjaźnie. 

— Ła-adne — przyświadczył 
zagadnięty. 

— A wiesz ty po co one tak 
latają? Wojna uważasz będzie 
i do tego potrzebne są samolo- 
ty. Na wojnę... 

Antek popatrzył nieufnie na 
murarza i wbrew oczekiwa- 
niom odparł: 

— E, nie, nieprawda... 

Łuczak uznał. że na pierw- 
szą „lekcję“ wystarczy mu ta 
odpowiedź, zresztą akurat ktoś 
wszedł na rusztowanie į na 
tym rozmowa się skończyła. 

Następnego -dnia nad pla- 
cem budowy znowu śmigałv 
odrzutowre i znowu Łuczak 
powtórzy! swoją „lekcję“. Tym 
razem mówił jednak obszer- 
kaja uzasadniał swoje wywo- 
y. 


on bliski i sympatyczny. 
Ale — tu muszę Was roz- 
czarować — mój pogląd na 
te sprawy jest nieco od- 
mienny. 

Nie wiem, czy to, co da- 
lej powiem, będzie dla Was 
czymś nowym. Może po- 


młody poeta) może spokoj- 
næ pisać o miłości, o kwia- 
tach? — Z takim trapiącum 

nie putaniem zwracałem 
sie nie tulko do uczestni- 
ków narady, lecz i do star- 
szych pisarzy.  Uważałem 
i nodal uważam: nie może. 
Sadzę, że młody autor po- 
winien włączyć swoje sło- 
wo i uczucie w główny nurt 
walki, pisać o rzeczach naj- 
mażniejszych. pisać tak, że- 
"by słowa prażyty wrora, jak 
poriski To sa myśli, w 
które wierzyłem najgłębiej, 
czułem się więc bardzo za- 


skoczony, gdy nie tylko ko-- 


lecz i starsi pisarze 
mnie o nie- 
stano- 


ledzy. 
przekonywali 
słuszności takiego 
wiska..." 

Jak dalej wynika z Wa- 
szego listu, oczekujecie ode 
mnie wnuiaśnień i — popar- 
(A, Wiecie, rozumiem. 
Wasz zapał dobrze, JeSt mi 


= ; tórzę argumenty, które 
Otrzymałem Wasz list, to EET TAR 
w którym poruszacie jedno DOSC już) w) dóskisiu na 
z bardzo ważnych zagad- zjeździe korespondentów. 
| a e a - poezji. Ale chełałbym, żebyście 
= om Śoaó” «231 sa! dobrze zrozumieli, że z pod- 
== . i EAA "s stawowej prawdy-o partyi- 
> ws niespokojny. Byliście w j ; 5, e 
P maju na zjeździe korespon- wo: PEsgOŃCU wynikają 
dentów Poradni Literackiej ada 2] jakie 
— tam wysunęła sie owa Dla ko F Ao 
trudna sprawa, z która nie Pi g no y: AR 
możecie sobie dać rady Si a HR 26, 
Rote: Š współobywateli, dla ludzi 
A A a M A pracy, budowniczych so- 
A a aigi kiedy a Ę SEA BR okej o 
imperialiści grożą nam Zk ra NIS żeby im 
trzeci wojn światowa, E Ę Ę A 
R no wsi cy się za- BOPE żyć, natchnąć  je- 
R Ea jodnOdiE CZU szcze większym zapałem, 
aisin paa (szczególnie ukazać perspektywy nowe- 
= SAO go świata, przysporzyć ich 


życiu radości i piękna. 
Piszemy również dla 
tuch, którzy jeszcze nie ro- 
zumieją lub niezupełnie ro- 
zumieją sens naszej gora- 
cej rzeczywistości, naszej 
ideologii, naszej walki. 
Piszemy po to, żeby ich 
przekonać, żeby pomóc im 
odrzucić stare i złe, zrozu- 


mieć wielkość i piękno 
nowego. 
Cóż jest warunkiem, 


twórczości, która by speł- 
niła tak określone zadania? 
Warunkiem jej jest zupeł- 
na. szczerość przeżycia, sze- 
rokość widzenia spraw 
ludzkich, niezamykanie się 
w ciasnych ramach przyję- 
tych sohematów, ujmowa- 
nie życia w całym jego 
bogactwie, różnorodności, 
barwności. Warunkiem 
twórczości jest — mówiąc 
innymi seweni — głębo- 


— Latają przeciez samoloty 
—- przekonywał — po co? Ty, 
Antek, zastanów się tylko. 
Przecież ludzi w nich nie wo- 
żą. To są wojskowe samoloty 
potrzebne na wojnę. Na woj- 
nie to ani rusz bez tolnictwa... 

— Pan mi da spokój — pro- 
sł Antek. 

Łuczak nie dawał jednak za 
wygraną. Teraz rozmowy ta- 
kie powtarzały się codziennie. 
Antek był w rozpaczy. Gryzł 
stę. ale nie wiedział co robić 
Kolegów właściwie nie miał — 
przynajmniej iak'ch, którym 
bv można opowiedzieć a całej 
sprawie. Do majstra bał się 
zwrócić. zresztą Łuczak prze- 
strzegł go: 

— Nasz majster Krupa to 
człowies partviny. Ty Antek 
pilnuj się, omijaj go lepiej z 
daleka... 

Antek nie bardzo wiedział 
co to znaczy, że majster jest 
partyjny. Znał towarzysza 
Krup? jako człowieka lubiące- 
go młodzież i op ekującego się 
nią. Skoro jednak Łuczak tak 
mówi — to widocznie coś w 
iym jest — pomyślał Antek i 
trzymał się z dala od majstra. 

Tymczasem Łuczak wciągał 
go codziennie w rozmowy. 
Antek starał się jak najmniej 
przebywać w towarzystwie 
murarzy, ale nie bardzo mu się 
+9 udawało. Chciał pracować 
sumiennie, a to wymagało wy- 
pełniania poleceń murarzy. 
Wreszcie znalazł — jak mu się 
zdawało — dobre wyjście z sy- 
tuacji. 

— Przyznam mu rację — to 
może się odczepi — postano 
wił. 

I kiedv następnego dnia, 
wskazując na sylwetki samo- 
lotów. Łuczak zadał swoje tra- 
dycyjne pytanie. bez wiekiej 


nadziei na odpowiedź, Antek 
wypalił: 

— Na wojnę... 

Łuczak popatrzał uważnie 


na chłopaka. pokiwał głową i 
zaczął mówić jakimś niezwyk- 
łym, świszczącym głosem roz- 
ciągając sylaby. 

2 Toś ty taki.. A wiesz ty, 
że za takie słowa to my cię 
możemy na pięć lat do krymi- 
nału wpakować... 

— O właśnie na pięć lat — 
ucieszył się. nie wiadomo dla- 
czego. Gurowski. 

— Wystarczy, 
tym powiedzieli 


żebyśrny 0 
majstrowi I 


już siedzisz — kontynuował 
Łuczak. 
Antek zbladł. Spojrzał z 


rozpaczą na swoich rozmów- 
ców i zdawało mu się, że w 
ich oczach wyczytał nieubłd- 
gany wyrok na siebie. 

— Ale właściwie to dlacze- 
go mamy cię gubić — rozwa- 
żał głośno Łuczak — ot posta- 
wisz pół litra 1 będzie w po- 
rządku... Akurat jest przed 
pierwszym | nie mamy za co 
wypić. A my ludzie chorzy, 
czasami potrzebujemy... 

Antek uciekł, nie słuchając 
dalej. 


Antek bol się... 


O tym. że Łuczak i jego 
kompania .potrzebuje wypić“, 
Antek wiedział doskonale. 
Nieraz też bvł świadkiem pi- 
jaństw organizowanych przez 
Łuczaka i Gurowskiego w cza- 
s'e pracv. Nikt jakoś na bu- 
dowie nie zwracał na to spe- 
cjalnie uwagi. 

Rozzuchwaleni bezkarnością 
pijacv nic sohie nie robil: z 
załogi. z godzin pracv. Pili 
przy każdej nadarzającej się 
8 rka) szczególnie po wypła- 
tach, 


Cierpiała na tych pijań- 
" 


kie zrozumienie przodują- 
cej ideologii, marksizmu- 
leninizmu. 


A ideologia ta nie zakła- 
da, drogi kolego, jakiegoś 
cierpiętnictwa, jakiegoś po- 
nurego ascetuzmu, oschło- 
ści. Ludzie, dla których i 
o których piszemy, pracują, 
buduią,  współzawodniczą 
ze sobą, dźwigają na swych 
barkach wszystkie trudno- 
ści tworzenia nowego, zna- 
ją gorzki smak  niepowo- 
dzeń i radość wspaniałych 
osiągnięć. To wszystko po- 
winno być w naszych wier- 
szach. Ludzie, dla których 
i o których piszemy, ca- 
tym sercem przeżywają 
zbrodnie amerykańSkich 
agresorów w Korei, niena- 
widzą _imperialistycznych 
podżegaczy, solidaryzują się 
z ludami świata, walczący” 
mi o wolność, o pokój. To 
również powinno być w 
naszych wierszach. Ale lu- 
dzie, dla których i o któ- 
rych piszemy, mają matki, 
żony, dzieci, przyjaciół, 
szczęśliwie i nieszczęśliwie 
kochaja, zachwycają się 
przyroda, kwiatami, sztu- 
ka. To jest bardzo ważne, 
to jest ludzkie, to jest pię- 
kne, bez tego jakże łatwo 
stać sie oschłym  maneki- 
nem — jakże trudno budo- 
wać i walczyć. I to powin- 
no. to musi buć w naszych 
wierszach. Nie ma nic 
wspólnego z prawdziwą bo- 
jowością i bezkompromiso- 
wością ideową pogardliwy 
grymas na wspomnienie ko 
miłości, o kwiatach". 

Jest oczywiście £ inna 
jeszcze strona zagadnienia. 
Dyskusja na zjeździe kore- 
spondentów nie była ab- 
strakcyjna, rozgorzała ona 
— jak wynika z Waszego 
listu — po odczytaniu przez 
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stwach robota, cierpiał Antek 
t .nni młodzi robotnicy. Mura- 
rze stawali się opryskliwi, 
hojnie szafowali przezwiska- 
mi. Udział w tych „zabawach“ 
brał oprócz Łuczaka i Gu- 
rowskiego — stary murarz 
Kasprzak człowiek spokojny, 
ale znajdujący się całkowicie 
pod wpływami swoich „przy- 
jaciół”. 

Antek gorzko żałował swo- 
jego postępku. Wiedział teraz, 
ze nie będzie miał spokoju. Ja- 
kcż już następnego dnia usły- 
szał: 

— No to łak będzie, Antek? 
Mamy powiedzieć majstrowi? 
Tv wiesz. że to człowiek par- 
tyjny. już on pędzie wiedział 
eç z tobą trzeba zrobić... 

W Antku narastał bunt. Ale 
iego świadomość: nie dojrzała 
jeszcze do otwartego wystą- 
pienia, do wyzwolenia się spod 
p.jackiego szantażu wrogiej 
plotki. Antek uległ już po dwu 
dniach. W czasie pracy poje- 
chał do hotelu robotniczego i 
przywiózł pieniądze. Ostatnie 
jakie miał. 

Przez następne dni Antek 
miał spokój. Nie znaczy to, że 
nie słyszał ciągle wyzwisk i 
przekleństw. Do tego Antek 
już się niejako przyzwyczaił i 

przestał zwracać uwagę. Nie 
nagabywał go jednak Łuczak 
w sprawie wojny i pieniędzy 
na wódkę. Zapowiedział mu 
tylko: 

— Pamiętaj, nikomu ani 
słowa. Jak coś dojdzie do mai- 
stra to on ci pokaże. Pamiętaj, 
że to człowiek partyjny... A t 
z nami byś miał do czynienia. 


Gurowski umie bić... Wiesz 
chyba o tym... 
Tak, Antek wiedział. Wie- 


dział i milczał. Wprawdzie 
przez kilka dni nie jadł obia- 
dów, bo pieniądze przepiła 
godna kompania, ale zaciskał 
zęby i milczał. Miłczałby praw- 
dopodobnie do dnia dzisiejsze- 
gu, gdyby mie dokonał się w 
nim przełom. Pomogli mu w 
tym koledzy. 


Przełom 


W długich murowanych ba- 
rakach przy ulicy Okopowej 
w Warszawie mieści się hotel 
robotniczy Zjednoczenia Bu- 
dowy Miasta Warszawy. 
Wśród kilkuset młedych robot- 
ników budowlanych mieszka 
tu Antek Popławski. Mieszka 
w 5-osobowym pokoju razem 
z robotnikami Młynowa. Jak 
na budowie, tak i w hotelu 
przyjaciół Antek właściwie nie 
miał. Do kolegów zaliczał zet- 
empowca Staśka Bąka i Staś- 
ka Śnieżawskiego, tego same- 
go co zaraz po rozpoczęciu 
pracy na Młynowie przeciw- 
stawił się Łuczakowi i jego 
kompanii. Antek  zazdrościł 
mu trochę i podziwiał. 

Stasiek Śnieżawski pracując 
w tej samej brygadzie co 
Antek, obserwował stosunki 
między murarzami i Popław- 
skim i kilkakrotnie stawał na- 
wet w jego obronie. Jako czło- 
wiek pochodzący ze wsi do- 
skonale rozumiał Antka 1 
chciał przyjść mu z pomocą. 
Stasiek zainteresował sprawą 
Antka aktywistę organizacji 
zetempowskiej Bąka i posta- 
rewili wspólnie pomóc mu. 

Przede wszystkim wyłoniła 
sie sprawa Świadomości Antka. 
Stasiek  Śnieżawski prawie 
każdego wieczora czytał głoś- 
no gazety. Bąk często wciągał 
Antka w rozmowy na aktual- 
ne tematy. Mówili o budowie, 
o Zlocie, o sytuacji międzyna- 
rodowej. Chodzili do Rotelowej 
świetlicy słuchać radia. 


kilku młodych poetów 
wierszy, które tak charak- 
teryzujecie: „wiersze jakby 
żywcem wyciągnięte z la- 


musa burżuazyjnej poezji, sensu pracy  poetyckiEj 
nasiąknięte - pesymizmem, świadczą pretensje owego 
cukierkowe słówka o sło- naszego kolegi! Poezja 
wikach i zgasłej miłości“. zawsze jest agitacja, 

To jest coś zupełnie in- zawsze w sposób otwarty 


nego, niż chybione uogól- ~ 
nienie na temat rzekomej 
nieprzydatności liryki oso- 


lub zamaskowany opowia- 
da się za tym czy innym 
światopoglądem. Kiedy pi- 


Antek był uważnym słu- 
chaczem. 

Q wypadku » wódką nie 
wiedział nikt. Tylko Śnieżaw- 
ski i Bąk podejrzewali coś na 


podstawie dziwnego czasami . 


zachowania Antka, Obaj wie- 
dzieli, że Antek nie pije. a 
ponieważ zarabia nieźle dzi- 
wili się, że nie jadł przez kil- 
ka dni obiadów. Znając skry- 
tą naturę chłopaka, unikali 
zadawania na ten temat ja- 
kichkolwiek pytań. 

— Kiedy zrozumie, że chodzi 
o jego dobre, to sam nam po- 
wie o wszystkim — postano- 
wili. 

Coraz częściej zaczynali roz- 
mowy o robocie i załodze. W 
czasie takich rozmów Antek 
kilkakrotnie chciał o wszyst- 
kim opowiedzieć, ale za każ- 
aym razem wstrzymywał go 
strach. 

W kilka tygodni. po wypad- 
kach z końca maja, w okre- 
sie największego nasilenia 
kampanii zlotowej, Łuczak roz- 
począł nowy atak. Przypomniał 
Antkowi tamtą historię, po- 
straszył go majstrem i zaczął 
ogólnikowo, chcąc zbadać 
grunt, czynić aluzje do Zlotu. 
Wtedy Amtek zdecydował się. 
Nie odpowiadał na żadne za- 
czepki Łuczaka. Wieczorem w 
hotelu Śnieżawski jak zwykle 
czytał głośno gazety. Później 
rozpoczęła się rozmowa ©0 
sprawach budowy. Leżeli już 
na łóżkach. Antek był zamy- 
ślony I milczał. Kiedy przypad- 
kowo w rozmowie padło na- 
zwisko Łuczaka, Antek nagle 
odezwał się niezdecydowanie! 

— Wiecie, ja miałem taki 
wypadek z Łuczakiem... 

Początkowo zacinal się, prze. 


rywał swoją opowieść.  Póź- 
niej szło już gładko. Kiedy 
skończył. tamci przez długą 


chwilę milczeli. Antek z drže- 
niem oczekiwał na ich sąd, na 


wyrok. 
L A to łobuzy — powiedział 


wreszcie Bąk. 
— Diaczegoś dotąd milczał? 


-— oburzył się Špieżawski. 
Antek zrozumiał, że 
uratowany. 


jest 


Kilka wniosków 


Zebranie partyjno - ZMP- 
owskie trwało już przeszło 
godzinę. 


— Głos ma towarzysz Ro- 
dowski, przewodniczący Za- 
rządu Zakładowego ZME. 

Rodowśki stanął na mówni- 
cy. Ogarnął wzrokiem salę, 
dziesiątki wpatrzonych uważ- 
rie w niego twarzy, po czym 
spojrzał za okno, jakby tam, 
w tych surowych blokach i w 
wykopach pod fundamenty no- 
wych domów szukał natchnie- 
nia, oparcia dla słów, które 
miał za chwilę powiedzieć. 

— Mówiono tu już dużo © 
naszych osiągnięciach w kam- 
panii zlotowej, © 


ników jak Trzaskówna, Pier- 
ścieniak, windziarka Jagodziń- 
ska, brygady Dudka i Żuka. 
Mówiono o nowych młodzie- 
żowych brygadach, które po- 
wstały w okresie przedzloto- 
wym, o zobowiązaniach mło- 
dzieży. Ale nie powiedziano tu 
jeszcze o jednej sprawie: a 
tym, że w okresie wzmożonej 
pracy naszej organizacji. 
zwiększonej aktywności mło- 
dzieży wzmogła się działal- 
ność wroga, mająca na celu 
cdciągnięcie młodzieży od 
spraw Zlotu, pchnięcie jej do 
wrogiej, antyludowej roboty. 
Źródłem i natchnieniem dla 


DINA NW w ONA s 
Do miodego poety ze wsi N. w województwie łódzkim 


stię, że statystyka ta dale- 
ka jest od prawdy. Gdyby 
tak jednak było — o jak 
głębokim 


niezrozumieniu 


poważ- \ 
nych sukcesach produkcyjnych i 
przodujących młodych robot- ' 


bistej w ogóle. To jest zemy o miłości ł wszelkich 
sprawa konkretnych wier- innych sprawach intym- 
szy lirycznych — sądząc z nych, również zajmujemy 
Waszej relacji, obcych nam stanowisko wobec naszej 
i niedobrych. Takich wier- rzeczywistości, również 
szy, niestety, sporo jeszcze stoimy na linit walki, je- 
ukazuje się u nas. Ale —  steśmy za albo prze- 
podkreślam jeszcze raz — ciw. Kiedy poeta rosyj- 
nie to jest złe, że poeci po- ski, Sergiusz  Jesienin, 
dejmują taką tematykę. Złe przed popełnieniem samo- 
jest, kiedy poeci, czasem  bójstwa napisał krótki 


nawet bardzo młodzi poeci, 
wychowani już w Polsce 
Ludowej, piszą wiersze 
liryczne według wzorów 
schyłkowej poezji burżua- 
zyjnej, kiedy babrzą się w 
błocku pseudopoetycznych 
nastrojów, z których wca- 
le nie widać, że to czuje, 
kocha, cieszy się, cierpi 
człowiek nowej epoki, no- 
wego społeczeństwa, przo- 
dującej ideologii. I złe jest, 
kiedy z tego typu twórczo- 
ści usiłują zrobić sztandar 
poezji współczesnej, krzy- 
kliwie przeciwstawiając ją 
wierszom o innej tematyce 
i problematyce. 


Zabierając przed kilkoma 
miesiącami głos w toczącej 
sie na łamach „Nowej Kul- 
tury“ dyskusji o poezji, pe- 
wien mło"! liryk oburzał 
się, że „c . przegląda się 
spisy rzeczy w ukazujących 
się tomikach poetyckich, 
dziewięćdziesiąt, jeśli nie 
więcej procent utworów 
ma charakter agitacyjny". 


Pomijam w tej chwili kwe- 


wiersz liryczny, w którym 
żegnał przyjaciół — była 
to, niezależnie od intencji 
autora, agitacja za starym 
światem, przeciw budowie 
nowego. Rozumiał to Ma- 
jakowski, pisząc liryczną 
odpowiedź „Sergiuszowi Je- 
sieninowi" — mocną, do- 
bitną agitację przeciw sta- 
remu, za budową „nowego. 
Drogi Kolego! ie wy- 
stępujcie przeciwko liryce, 
przeciwko wierszom „o mi- 
łości, o kwiatach". Jeżeli 
pokochacie — piszcie © 
tym, nie wyrzekajcie się 
możliwości oddania w po- 
ezji najpiękniejszego uczu- 
cia budzkiego. Ale starajcie 
się pisać tak, żeby utwory 
Wasze agitowały £ bez 
frazesów, siłą uczucia, siłą 
przekonania, oddaniem ca- 
łej prawdy przeżyć — za 
nowym światem, nową mo- 
ralnością, nowymi stosun- 
kami między ludźmi. 
Łączę uścisk dłoni 


Wietor Waronył e: 


WROGA 


tej działalnośc! są faszystow- 
skie, antypolskie audycje róż- 
nych „Głosów Ameryki“, jest 
cała działalność niedobitków 
kapitalizmu w kraju į zagra- 
nicą. Myślę tu o sprawie Lu- 
ezaka i Gurowskiego... 

Jakie wnioski musi z tej 
sprawy wyciągnąć nasza mły- 
ncwska organizacja? Musimy 
sobie powiedzieć, że cała dzia- 
łalność Łuczaka byłaby nie- 
możliwa, gdyby dobrze praco- 
wało koło ZMP. Sprawa Łu- 
czaka otworzyła nam oczy. 
Wyraźnie zobaczyliśmy brak 
zainteresowania młodzieżą ze 
strony kierownictwa, a przede 
wszystkim naszej organizacji. 
Na Młynowie nie prowadzi się 
żadnej właściwie pracy kultu- 
rano - oświatowej. Źle przed- 
stawia się ta sprawa również 
w naszym hotelu robotniczym. 
I wreszcie — dzięki komu do- 
wiedzieliśmy się o całej spra- 
wie? Dzięki naszemu towarzy- 
szowi —  Bąkowi i dzięki 
niezorganizowanemu koledze 
Śnieżawskiemu. Gdyby nie ich 
energia i troska o kolegę, sta- 
łaby się niepowetowana stra- 
1a: dobry, zdyscyplinowany ro- 
betnik porzuciłby robotę, stal- 
by się ofiarą pijaków, chuliga- 
nów i wrogów. A nasze koło 
ZMP nie robiło nic, żeby tę 
działalność zdemaskować... 

..Sprawa Łuczaka zmusiła 
nas do przeprowadzenia anali- 
zy pracy naszej organizacji, do 
wyciągnięcia wniosków robo- 
czych. Pierwszym zadaniem, 
które postawiliśmy przed so- 
bą i które już realizujemy to 
poglębienie pracy Zarządu Za- 
Liadowego, Musi on jaknaj- 
é iślej powiąząć się z kołami, 
opiekować się nimi, instruo- 
wać je stale i kontrolować. 

Gdyby Zarząd Zakładowy 
troszczył się o koło młynow- 
skie, na pewno niezapomnia- 
noby tam o pracy z młodzie- 
żą niezorganizowaną. 

«Dalej, koło młynowskie 
wraz 7 Zarządem postawiło 
Przed sobą zadanie stałego in- 
teresowania się życiem mło- 
dzieży niezorganizowanej w 
pracy ł poza pracą. 

Na Młynowie wiele zmienia 
się już na lepsze. W Domu 
Młodego Robotnika powstają 
zespoły artystyczne, żywia 
się coraz bardziej świetlica, w 
której zawiąże się napewna 
niejedna przyjaźń pomiędzy 
zetempowcem, a niezorganiżo- 
wanym. Antek Popławski į kil. 
kudziesięciu innych  niewy- 
kwalhfikowanych robotników 
uczą się na kursie murar- 
skim. 

-..Przed Antkami Popławski- 
mi wszystkie drogi w Polsce 
ludowej stoją otworem. Za- 
daniem zaś organizacji „mły- 
nawskiej i wszystkich innych 
kół ZMP jest otoczyć ich opie- 
ką i troską, aby nikomu nie 
udało się ich zepchnąć z tej 
jedynie słusznej drogi, drogi 
do socjalizmu... 

ZYGMUNT SZELIGA 
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Był dzień świąteczny i 
Heinrich Cordes, zamiesz- 
kały w Evendorf, w bry- 
tyiskiej strefie okupacyj- 
nej Niemiec zachodnich, 
pracował w ogródku, ota- 
czającym jego mały do- 
mek. W pewnej chwili na 
ulicy posłyszał warkot i 
charakterystyczny dźwięk 
gąsienic czołgów, tak czę- 


wszystkich miastach Tri- 
zonii, że nie zwrócił na to 
uwagi. Lecz czołg zatrzy- 
mał się przed jego domem, 
a z otwartej wieżyczki wy- 
gramolił się dowódca czoł- 
gu i skierował wprost do 
Heinricha. 

— Kup pan ode 
butelkę francuskiego 
niaku — zwrócił się do 
zdumionego tego rodzaju 
nieoczekiwaną propozycją 
Cordesa Anglik. 

— Dziękuję, riłe potrze- 
tuje koniaku — odpowie- 
dział grzecznie Cordes. 

Żołnierz powrócił do 
czołgu, aby po chwili zja- 
wić się z kilku paczkami 
papierosów, domagając się 
tch wymiany na wódkę. 


mnie 
ka- 
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sto obecnie słyszany we 


Niech każda dziewczyna ł chłopiec, 
w Warszawie pamiętają stowa towarzysza BIERUTA: 
niech pracują I uczą się jeszcze lepiej niż dotąd, niech 
skupiają wokół siebie młodzież i śmiało prowadzą ją 


do walki o siłę i szczęście naszej Ojczyzny. 


(Z uchwały Zarządu Głównego ZMP o pracy po 
Młodych Przodowników — Bu 'owniczych Polski Ludowej). 
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Cordes i tym razem Ge” 
mówił. 

Anglik odszedł 
nie rozgniewany, 


wyraź- 
trzaska- 


jąc furtką, Cordes wszedł 


do domu. aby opowiedzieć 
żonie o niezwykłych pro- 
pozycjach Anglika... 

Przez otwarte okno wdarł 
się głośny warkot silnika 
czołgu, do którego dołączył 
się po chwili jakiś dziwny 
trzask. Heinrich wyjrzał... 
i jego oczom przedstawił 
się przerażający widok. 
Przez rozwalone ogrodze- 
nie do jego ukochanego o- 
gródka wjechał czołg i 
krążył teraz wokół domu, 
miażdżąc wszystko na swo- 
jej drodze: kwiaty, jarzyny, 
drzewka owocowe. 


Nagle wieżyczka czołgu 
zaczęła się obracać i otwór 
lufy skierował się. wprost 
ma jego domek Cordes u- 
skoczył w głąb pokoju i w 
tej samej chwili rozległ się 
ogłuszający strzał. Oszoło- 
miony Heinrich znalazł się 
na podłodze, a z okien z 
żałosnym dźwiękiem posy- 
pały się szyby... Czołg wy- 


wanana 
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kręcił i zniki w tumanie 
kurzu. ` 

Skutki strzału ze ślepe- 
go naboju armatniego oka- 
zały się opiakane Nie tyl- 
ko szyby poszły w kawa- 
łeczki, a z sufitów posypa- 
ło się wapno, ale żona 
Cordesa ogłuchła na jedno 
ucho, a jego mały synek, 
który leżał chory na angi- 
nę w łóżku, został podmu- 
chem rzucony o ścianę i 
dotkliwie się potlukt... 

Powyższy wypadek, po- 
damy A do wiado- 
mości przez agencję Reute- 
ru, dla Cordesa stał się do- 
wadem, że sprzymierzeńcy 
adenauerowskich Niemiec 

raktują je jak własną ko- 
lonię, a ludność, jak np... 
mieszkańców wioski pod 
Ismailą w Egipcie, którą 
brytyjskie rczołgi zrównały 
z ziemią A poza tym jest 
ilustracją przysłowia: „Kto 
z kim przestaje, takim się 
staje“ Angielscy żołnierze, 
jek widać, szybko się ame- 
rukanizują i nie chcą się 
dać ubiec gangsterom z. 
Chicago. 
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Z PRASY — 
kretarz stanu rządu bor” 


zumieją oderwanie Lotaryngii od Francji. 


wysunął żądanie 
tząd boński i jego protektorzy amerykańscy ro- 


W trakcie rokowań między Frincją a Trizonią w sprawie Zagłębia Saary, se- 
— | AAU 
gii. Jak wiadomo, pod wy razem „europeizacja” 


„europełzecji”' 


którzy byl 


Zlocie 


Lotaryn- 


Quad 


38 DAWNO (l Nie bój się Francjo, to dobry piesek, on ci krzywdy nia zrob... 
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Don. 


ciem na budowli, 


chodzącej przyszłości. 


Wiosna nadciągnęła tu nie- 
spodziewanie. 

Dotąd przez kilka tygodni 
eypało, napadało wiele śnie- 
gu. Step wokół budowy roz- 
ciągał się taki czysty, biały, 
że wydawał się bezkresny, 
gdyż zupełnie zlewał się z ta- 
kim samym białym i chłod- 
nym niebem i horyzont jakby 
niknął, Wiały północne wi- 
chry. Polerowały zaspy &u- 
chym szeleszczącym puchem 
śnieżnym i kiedy słońcu uda- 
ło się przebić przez biały pył, 
śnieg oślepiająco błyszczał w 
jego żółtych, niegrzejących 
promiemach. 

Było bardzo zimno, Beton 
Eamarzał w wywrotkach przez 
ten krótki czas, który był po- 
trzebny dla przewiezienia go 
z (fabryki. Elektrospawacze 
pracujący przy społach ar- 
maturowych bali się zdejmo- 
wać rękawice. Przy najmniej- 
szej nieostrożności ręka przy- 
wierała do metalu i można by- 
ło zapłacić skórą z dłoni. Szo- 
ferom, którzy wozili ładunki 
na budowę wydano  futrzane 
kurtki i ciepłe papachy. Na 
całej budowie dniem i nocą 
płonęły ogniska. 

Ale pewnego dnia rano lu- 
dzie nie zobaczyli potężnej 


Ja nie byłem na trasie, 


nie wznosiłem 


Ale dziś, 
kiedy naród 


a przecież co dzień — 
Geolog, 

idąc tajgą, 

że ta ruda — 


Kana! 


przekraczając terminy, 


lecz siła ich przykładu 


Majakowski! 


Pod szkłem, 


paczka papierosów. 
` 

O czym 

o czym 
marzył, 


Na paczce: 


a czerwonym — 


Ja wiem — 
na trasie 


swoje marzenia 
Majakowskiego wiersze 
pracowały 

U nas — 


bystro, 
odważnie, 


nie ma „wielkich“ 1 


jest 


I każdy, 


Stronę tę wypełniają utwory pisarzy radzieckich, zwią- 
zane z pierwszą budowlą komunizmu — kanałem Wełga — 
Zamieszczone “fragmenty nie dają pełnego obrazu 
tego obiektu. Ale widać w nich człowieka radzieckiego, bu- 
downiczego swojej przyszłości, którego 
wszystkie sprawy osobiste złączyły się nierozerwalnie z ży- 
z zagadnieniem jej powstania. 

Ludzie z opowiadania Polewoja czy z reportaży „Kronikt 
budowy“ z prostotą mówią o swoich kłopotach, z 
wskazują na dzieło, które stworzyli. 

I tym razem słowo literatury radzieckiej towarzyszyło 
radzieckim budowniczym. Pisarze żyli sprawami 
kankłu, poznawali jej bohaterów. Razem z budowlą po- 
wstawały powieści, reportaże, wiersze. W tym zawiera się 
jedna z wielkich cech literatury radzieckiej: 
ui, porywać go do zwycięstw, ukazywać mu jasność nad- 


EUGENIUSZ JEWTUSZENKO 


 Budodniczadie 
WOECOZDONU) 


nie kopałem kanału. 


gdy wzlatują dłonie, 
znów Oni 
mówię w imieniu tych, 
co nie byli na Wolgo-Donie, 
szli go budować, 
szukający rudy za Uralem, 

nie wiedział pewnie, 

gdy stanie się stalą 

siecią umocnień zepniel 


Wysokościowców Moskwy, 


wznoszą za domem dom. 
Nie byli na Wolgo—-Donie, 
trasy nie oglądali 
> tworzyła Wołgo—Don! 
W Majakowskiego domu 
byłem z kolegami. 
Tu żył, tu pracował on! 


na stole jego, 
między notatkami, 


Napis: 

paląc, rozmyślał 
przez długie wieczory, 

ukryty w papierosa dymie? 


Don i Wołga 
błękitnym kolorem, 


linia między niwl. 


u Wolżańskich brzegów 
odziewając betonem 
w najlepszych szeregu 
na Wołgo—Donie! 
patrzących w jutrzejszy dzień 
czujnie. 
„małych* dzieł — 
jedno dzieło: wspólne! 


kogo w przyszłość 


Przełożył Jod WSR KAPUŚCIŃSKI 


troski, pragnienia, 


dumą 


budowy 


służyć marodo- 


(RED.) 


panoramy budowy, na którą 
przywykli patrzeć idąc do 
pracy, ani równiutkich ulie 
nowego osiedla, ani nawet 
swojego ganku. Wszystko wo- 
kół przykrywała silna mgła 
tak gęsta, że nie widziało się 
swojej własnej wyciągniętej 
ręki. Było ciepło i nawet ja- 
koś parno. Droga, która jeszcze 
wczoraj dźwięczała, twarda 
jak kamień, dziś rozpełzała się 


widmowa 
nuciły 


unosiła się gesta 
mgła, a skowronki 
cienko i łagodnie. 


Po takiej to właśnie drodze 
ruszyliśmy z towarzyszem na 
daleki obiekt, który pierwszy 


pod nogami wilgotnym zlarni- zdawał decydujący egzamin 
stym śniegiem Robotnicy, wytrzymałości pod nagłym 
wyjaśnili przybyłym: z tą naporem spływającej wody. 
mgłą  nadciągnęła burzliwa W rozmiękłym  czarnoziemie 
wiosna. grzęzły nogi. Gumowe buty 


od lepki 
I rzeczywiście z szybkością, pkiego błota zrobiły: się 


ciężkie, jak obuwi 3 i 
jaka zdarza się tylko w rE a Taa Eea 
teatrach krajobraz zmienił $ FH R 
j i kleiło się do ciała, krepowa- 
się: śnieg poszarzał, wyłlazła 

ło ruchy. 
spod niego czarna,  grząska, 
przesycona wilgocią ziemia. Pod wieczór mgła zgęstnia- 


ła. Słońce uwięzło w niej nie 
zdążywszy dojść do hóryzon- 


Drogi rozlazły się, rozszerzy- 
ły, rozpełzły po stepie i tam, 


gdzie jeszcze wczoraj wesoło, tu. Prędko następująca noc 
wygodnie zupełnie jak po  nadciągnęła tak  niespodzie- 
autostradzie mknęły sznury wanie, że nie zdążyliśmy na- 


maszyn, tylko potężne trakto- 
ry gniewnie posapując upar- 
cie miesiły błoto nieznający- 
mi zmęczenia gąsienicami i 
ciągnęły najpotrzebniejsze ła- 
dunki Tylko dla nich były 
teraz dostępne stepowe drogi, 
nad którymi przez cały dzień 


wet w przybliżeniu określić, 


na mgła otoczyła nas ze wszy- 
stkich stron. Błoto chlupało 
pod nogami. To tu, to tam le- 
ciutko szeleściły strumyki í 
wzdychał  osiadając odtajały 
w ciągu dnia ziarnisty Śnieg. 
Tylko przygłuszony mgłą 
dźwięk służył za niewidzial- 
ny drogowskaz. 


a... 0.1 
X 


Łatwo zrozumieć naszą ra- 
dość, kiedy gdzieś niedaleko 
) przed nami usłyszeliśmy ja- 
$ kieś głosy. Słychać je było 
Ê bardzo niewyraźnie | czasami 

wydawało się nam, że to po 
prostu złudzenie zmęczonego 
słuchu. Przyśpieszyliśmy kro- 
4 ku i jak to zwykle bywa we 
$ mgle, głosy od razu stały się 


na szlaku zapór j tak wyrażne, że z łatwością 

i przy Jermolence lestat można było zrozumieć, że roz- 
gdy prowadził on PSC 2 | mawiają dwie kobiety, że roz- 

` ekskawator. mawiają idąc w tym samym 


kierunku, co i my. Z pewności 
z jaką szły nieznajome i ze 
spokoju, z jakim rozmawiały 
widać było, że droga jest im 
znana i nie pierwszy raz idą 
po stepie w mgłę i roztopy. 


Najwidoczniej rozmowa roz- 
poczęła się już dawno. 


— ..Więc on wam to wprost 
powiedział? — wyraźnie za- 
pytał młody i dźwięczny głos 
kobiecy. I zadźwięczały w nim 
od razu zdziwienie, gniew i 


budowniczowie wytrwali, ws POŃCZUCJE! 


! 
¢ 
t — Tak właśnie i powiedział 
Mi odpowiedziała druga kobie- 
t ta niskim, piersiowym kohtr- 
-„altem i chociaż mówiła po ro- 
Ą syjsku w sposobie wymawia- 
nia słów dźwięczała ukraińska 
śpiewność. Tak i powie- 
dział. „Odejdź stąd — mówi 
"= Olga, nie do ciebie mi te- 
M raz!“ We mnie, aż serce za- 
è  marło: „Jak to nie do mnie? 
t 
$ 
ł 
¢ 
(d 
+ 
ę 
ę 
, 
? 
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„Wołgo—Don". : i 
A do kogo? Może do tej spa- 


waczki Nadźki? Może do tej 
rudej, co to waszym inżynie- 
rem jest i w spodniach wszy- 
stkim na pośmiewisko chodzi? 
Asgn, Żenia, wiesz ty co? On 
się śmieje. „Jeśli — powiada 
— Olga, ja piętnaście lat twój 
charakter cierpię — to znaczy 
— mówi — że ty mnie , nie 
wszystkie kobiety, ale samo 
słońce zasłaniasz”. Słyszysz, 
Żenia, co on wymyślił, diabeł 
długonogi! „A teraz — mówi 
— jednak idź już, nie mam 
czasu dla, ciebie. Moje wszy- 
stkie myśli i siły — powiada 
= jednemu poświęcone: jak 
nasza rgbota wodę wytrzyma; 
a ty —amówi — przeszka- 
dzasz'. C0, ja mu przeszka- 
dzam? Dła niego dzieci cór- 
ce na opiece zostawiłam, dzie- 
sięć wiorst w takie błoto prze- 


` 


wezwała ni: wy źlia, brnęłam i proszę bardzo... No, 

bę lerr A walić ty sama powiedz, Żenia, czy 
zmierza w jutro, 

` z różnych jeż stron, to nie krzywda? 

Każdy, M | — Wazyscy, wszyscy oni, 
o rozpala, 

salala komunisma 4 Olgo Pietrowna tacy sami. 

budował ę Tak, tak—odparła ta, którą na- 

Wołgo—Don! zywali Żenią. — Wszyscy, ale 


1 


to absolutnie wszyscy! Czy 
wiecie skąd ja tu przyjechałam? 
Z Syberii, Cztery tysiące kilo- 


gdzie się znajdujemy, Wilgot+ 


metrów].. Ciekawa _ praca, 
nauka, ojciec pierwszy 
człowiek na kopalni. Dom. 
Mam swój pokój, z dwoma 
oknami, mama się o wszystko 
troszczy. Tylko eię uczyć i 
pracować. I ja, jak ostatnią 
idiotka, wszystko rzuciłam, z 
ojcem pokłóciłam sięd do nie- 
go tutaj w stepy. Cześć! Przy- 
jechałam! 


— 


— A przecież, jak mówią, , 


nie byliście wtedy małżeń”- 


stwem? 

— No tak.. Przecież I tam 
w domu między nami nic ta- 
kiego nie było. Przyjaźniiśmy 
się. Razem uczyliśmy się w 
szkole wieczorowej. Odprowa- 
dzał mnie do domu. I koniec. 
Ja mu się nawet pocałować 
nie pozwoliłam.. On przecież 
tylko aw pracy taki Ilia Muro- 
miec. A tak to nieśmiały. Tak 
się na niego rozgniewałam, że 
nawet go nie odprowadziłam 
na dworzec. No, bo jakże — 
zamienił mnie na jakąś tam 
budowę! A potem, jak stąd 
pierwszy , list przyszedł, jak 
napisał nam, że jego koparka 
wydobywa pierwsze 
ztemi, że mieszka w namiocie, 
że komary jedzą, nie wytrzy- 
małam. Matka płacze, ojciec 
grozi, że sprawę postawi w 
komitecie Komsomołu, j4 sa- 
ma łzami się zalewam. Ale 
nie! Pojadę i koniec! Dlatego, 
że porzucił mnie i wyjechał, 


milszy mi się stał.. Pierwsze 
miesiące mieszkaliśmy we 
wspólnym baraku. Zdarzało 


się komary tak pogryzą, że 
oczu otworzyć nie można, ale 
cóż to dla niego znaczy, czy 
potrafi to ocenić? 


— Jak i mój, jak mój! Wart 
Pac pałaca 

— Wszyscy mężczyźni są ta- 
cy, Olgo Pietrowna — gło- 
sem pełnym mądrości życio- 
wej powiedziała Żenia. — I to 
jest przykre: pracuje na 
ekskawatorze najnowszego ty- 
pu i strasznie go to cieszy, 
jest z tego dumny, a że obok 
młoda żona, za którą wszyscy 
inżynierowie oczy wypatrują 
— to dla niego nieważne, tego 
on nie widzi!.. Płakać, płakać 
się chce! I płaczę, i co my- 
ślisz?,. Pamiętacie, jak z 
Teatru Małego do nas na wy- 
stępy przyjechali? Jak raz 
wtedy nową sukienkę uszy- 
łam. Może widzieliście, tę bor- 
do z żorżety z pelerynką? Bar- 
dzo mi w niej ładnie. Uoie- 
szyłam się. Założę do "teatru. 
I on zadowolony. Choć u nie- 
go na języku „metry sześcien- 
ne“ i „metry sześcienne” teatr 
lubi. W dornu ani jednej sztu- 
ki nie przepuściliśmy. I teraz 
włożył nową kurtkę, w której 
na konferencję obrońców po- 
koju do Moskwy jeździł, buty 
wyczyścił, że się przejrzeć 
można. Włożyłam do kieszon-. 
ki  batystową chusteczkę. 
Idziemy, cieszymy się. A na 
spotkanie, na wywrotce pędzi 
zmianowy. A mój do niego: 
„A ty dokąd?" Tamten krzy- 
czy: „Po mechanika! Awaria, 
drugą godzinę stoimy!* Mój, 
jak był w nowym garniturze, 
z moją bielutką  batystową 
chusteczką wskoczył do auta. 
Stuka pięścią w kabinę szofe- 
ra:, „Z powrotem!“ Stoję 
na trotuarze, jak kto glupi, 
a on o mnie zapomnial Do- 
piero potem z daleka krzyk- 
nął: „Idź do świetlicy, ja tam 
przyjade!“ Ot, i siedziałam sa- 
ma obok pustego miejsca i 
złościłam się do samej przer- 
wy.. Olgo Pietrowna, moja 
droga, pomyślcie, jak mi mo- 
gło być przyjemnie w nowej 
sukience siedzieć obok puste- 
go krzesła? No, myślę sobia, 
wróć tylko, już ja ci pokażę! 
I przez całą przerwę chodzi- 
łam po foyer a inżynierem 


Kapustinem, wiecie z hydro- 
mechanizacji, taki blondyn 
wysoki i bardzo sympatyczny. 

— I nie żonaty zdaje się. 

— To mnie nie obchodzi. 
Specjalnie chodziłam z nim 
pod rękę, specjalnie śmiałam 
się, nawet do bufetu z nim 
poszłam, herbatę z ciastkiem 
zjadłam. I jakie to my kobie- 
ty jesteśmy, aż na siebie sa- 
mą złość bierze. Chodzę z tym 
inżynierem, śmieję się, a łzy 
w aż kipią we mnie i ciągle 
o swoim, o nim myślę. 
Wróciliśmy ma salę, wszyscy 
koncertu słuchają, cieszą się, 
przeżywają, a ja łzy łykam i 
nie widzę co się na scenie 
dzieje, Myślałam już w ogóle 
wyjść, kiedy nagle — proszę 
bardzo — zjawia się. I myśli- 
cie, że o przebaczenie prosił, 
przepraszał? No, jakże?... Pler- 
wsze słowo: „Naprawiliśmy". 
A sam — matko moja! Cały w 
glinie, na bucikach grudy, 
zmęczony, spocony! Szepczę do 
niego: „Chociaż twarz wy- 
trzyj”*. Wyjął moją chusteczkę, 
a ta czarna jakby to w ogóle 
nie był batyst, a szmata do 


metry 7, czyszczenia motoru. 


— A-ja-jaj! A tyś mu nawy- 
myślała jak należy? 

— Właśnie o to chodzi, że 
nie. Wstyd powiedzieć nawet 
się ucieszyłam. Taka przy- 
krość. Tylko słowo sobie da- 


łam, jeśli on jeszcze raz na coś, 


takiego sobie pozwoli — wyja- 
dẹ! ` Witka zabiorę i wyjadę. 
Słaby mam charakter, Olgo 
Pietrowno. 


słaby 
się 


— Wszystkie mamy 
charakter odezwała 


Olga Pietrowna. Ale ja jesz-, 


cze swojemu pokażę, jak ja 
niu przeszkadzam. Wody spły- 
ną, autobus ruszy, zjawi się 
mój w domu, to z nim poroz- 
mawiam — I nagle przeszedł- 
szy na pół szept powiedziała: 
„Żenió, słyszysz, jacyś idą za 
nami, nie, doganiają i nie zo- 
stają w tyle!“ 


To ostatnie dotyczyło już 
wyraźnie nas. I rzeczywiście. 
Może nieładnie jest podsłuchi- 
wać cudzą rozmewę, ale prze- 
cież nie często poszczęści się 
pisarzowi, tak» niepostrzeżenie 
zajrzeć do eudzej duszy. Są- 
dząc. że kobłety wrócą do 
swej niewymyślnej i szczerej 


rozmowy, żwolniliśmy trochę 
kroku. 
— Widzisz, nie podchodzą. 


Może to jacyś żJi ludzie, co? — 
przerążonym szeptem powie- 
działa Żenia. 


— Żli! Czy złych ludzi w ta- 
kie błoto 1 mgłę w step wygo- 
nisz? Na pewno mają ważną 
sprawę, jak t my — odparła 
Olga Pietrowna i głośno, wy- 
raźnie pod naszym adresem 
powiedziała: 


— Ej, obywatele, po co ma- 
cie z daleka babskie gadania 
słuchać, podejdźcie, zawsze ra- 
zem weselej. 


Mgła zdradziła nas. Kobiety 
okazały się zupełnie blisko i 
my omal nie zderzyliśmy się 
z ciemnymi figurami, wysoką 
: niższą, które nagle pojawiły 
się w gęstej, przelewającej się 

„mgle. Obie były w watowa- 
nych kurtkach i gumowych bu 

Stach. Głowy zawinęły wełnia- 
nymi chustami, tak, że trud- 
no było przyjrzeć się twa- 
rzom.. w rękach obydwie coś 
niosły. 


Okazało się, że Idziemy na 
ten sam obiekt, że droga jest 
naszym towarzyszkom dobrze 
znana, i że Iich zdaniem do 
końca już niedaleko. Robiło się 
chłodniej i błoto pod nogami 
pokrywała lodowa skorupa, 
Jakby wysychając, mgła rze- 
dła, robiła się włókniste 1 
przezroczysta. Wyjrzał księżyc, 
zaiskrzyły się zamarzłe kałuże 


w koleinach £ mogliśmy na- 
reszcie przyjrzeć alę naszym 
towarzyszkom podróży, 


Twarz oki Pietrowny, wyso- 


kiej kobiety w średnim wieku | 


była surowa, jakby wyrysowa- 
na. Z drobnej Żeni widać by- 
łe tylko zadarty nos, oczy bły- 
szczące spod nisko nasuniętej 
chustki | puszysty, jasny lok, 
który przez cały czas starała 
się wsunąć pod chustkę, prze- 
suwając policzkiem po ra- 
mieniu: obie ręce miały zajęte. 


Stało się to, z czym niestety 
często spotykają się pisarze. 
Kiedy nasze współtowarzyszki 
dowiedziały się kim jesteśmy 
i w jakim celu o tej porze 
idziemy na oblekt, jakoś od 
razu zmieniły się. Znikła cu- 
downa bezpośredniość, która 
chwilę temu dźwięczała w ich 
rozmowie. Na wyścigi zaczęły 
opowiadać o tudowle, gdzie 
pracowalt ich mężowie. Opo- 
wiadały z dumą, ale, niestety, 
tym równym, bezbarwnym ję- 
zykiem, który czasami błędnie 
nazywają gazetowym. O swo- 
ich mężach, o znanym kierow- 
cy ekskawatora i o brygadzi- 
ście betoniarzy, powiedziały 
tylko, że są to ludzie przodu- 
jący i zawiadomiły nas na ile 
całych i na ile dziesiątych pro- 
centa wypełnili oni plan mie- 
sięczny. 


Ognie już migały w oddali, 
przebijając przywarłą do zie- 
mi i zupełnie już przerzedzoną 
mgłę, kiedy mojemu towarzy- 
szowi wpadło do głowy zapy- 
tać się, czemu nocą w taką po- 
godę idą te kobiety na budo- 
wę. I wtedy znowu w rozmo- 
wie ich zadźwięczała poprze- 
dnia bezpośredniość, 


— Nasi teraz mieszkają tam, 
jakby w koszarach, Ósmy 
dzień w domu się nie poja- 
wiają — odezwała się Żenia. 
Pracy mają — do diabła! 


— Czasu mało. Trzy godziny 
po błocie w jedną stronę | 
trzy z powrotem. Maszyny tę- 
dy nie przejdą — dodała Olga 
Pietrowna. Więc niesiemy im 
coś do jedzenia. My z mężem 
jesteśmy spod Połtawy, bar- 
szczyk ukraiński mu ugoto- 
wałam, mój barszcz lubi — 
ogromnie! A ona uszka z mię- 
sem upitrasiła dla swojego 
sybirakń.. No i jeszcze coś 
niecoś. 


— A cóż tam u nich stołów- 
ki nie ma, czy jak? 


Kobiety spojrzały po sobie 
i popatrzyły na nas: jedna ze 
zdziwieniem, druga z pobłażli- 
wym uśmiechęm. 


— Oni tam maj nie tylko 
stołówkę — restaurację. Szef 
chwali, że w czasie wojny 
marszałka jakiegoś karmił. 
Menu wisi — bez słownika nie 
przeczytasz — wyjaśniła Żenia, 
nawet z pewnym oburzeniem, 
dopatrzywszy się w pytaniu 
niewybaczalnej nieświadomo- 
ści. 


— Wszystko u nich tam jest 
obywatele, ale czy ten ich ku- 
charz z frytkami i z sosem 
„Tra-la-la* ugotuje tak, jak 
dobra żona? Może ił on nie 
klamie, że marszełka zadawa- 
lał, ale marszałek na pewno 
jadł i do barszczu marszałko- 
wej tęsknił. Czy restauracyjny 
można z domowym porównać? 


..Poskrzypując rozpełzało 
się pod nogami rzadkie błoto. 
Bolało, jakby również po- 
skrzypywało w pasie, drżały 
w kolanach utrudzone nogl. 
Każdy krok okupowało się 
wysiłkiem, ale przed nami w 
oczyszczonym przez mróz, 
przezroczystym powietrzu, w 
bezgranicznym gwiazdozbło- 
rze ogni, w drżącej elektrycz- 


nej łunie zbliżała się budowa. 


przekł I. I» 
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Czołówka 


1948 ROR. Zza morza Ka- 
spijskiego dął gorący wiatr, 
dął nieprzerwanie dzień i noc. 
Na dziesiątki kilometrów roz- 
pościerał się bury, monotonny 
step, rzeźwo pachnący piołu- 
nem. Wysoko na niebie z roz- 
postartymi skrzydłami szybo- 
wał orzeł, wypatrując susłów. 


Raz po raz objeżdżaliśmy 
okopy I leje pokrywające step 
jak ślady ospy, 


PE zmroku zbliżyliśmy się do 

aju małej wioski Rokotino 
i usłyszeliśmy  rozpaczliwy 
dzwon alarmowy. Pod drze- 
wem na pustej beczce siedzia- 
ła dziewczyna i z całej siły 
uderzała w kawałek ezyny 
przywiązany sznurkiem do ga- 
łęzi, 


— Odpędzamy wilki — po- 
wiedziała, — Co noc KS 
porywają nasze owce, a wCzo- 
raj chwyciły jałówkę. 

Nie tylko wilki niepokoiły 
mieszkańców stepów. Było je- 
szcze drugie  niebezpieczeń- 
stwo: niewypały min i poci- 
sków, porozrzucane wszędzie 
na polach, w stepie, po jarach. 
Wiele śladów zostawiła na tej 
ziemi niedawna wojna. 


Samochód wymijając stosy 
pokonanego żelastwa wyjechał 
na gościnisa prowadzący do 
wież wiertniczych. 


Krajobraz jutra + 


1950 ROK. Kiedy jesienią 
1950 roku byłem na Wołtgo- 
Donie silniej niż wszystko in- 
ne uderzyła mnie ta jasność — 
rzekłbym, naturalność, z jaką 
jego budowniczowie przedsta- 
wiali sobie przyszłość, Zdawa- 
łoby się, że konstruktorowi ła- 
two jest przedstawić sobie w 
myśli nową maszynę, że arty- 
ście łatwo przewidzieć mają- 
cy powstać obraz, ale jak uj- 
rzeć ze wszystkimi jego szcze- 
gółami mający powstać A 
obraz? 

Pierwsza śluza przedsta 
się wtedy jako wielki dół, pe- 
łen nieodprowadzonej jeszcze 
wody. Brzeg Wołgi zawalony 
był rudo-burą ziemią. Z tru- 
dem wyrywaliśmy nogi z lep- 
kiej gliny. Z kimkolwiek się 
spotykałem, każdy mówił o 
trasie kanału z taką dokład- 
nością, jakby oglądał ją na- 
ocznie, 


Spotkanie 


1951 ROK. Na skraju drogi 
stał człowiek z podniesioną rę- 
ką. „Gazik* zahamował, 


— Podrzućcie mnie do stacji 
— rzekł człowiek. Był opalo- 
ny na czarno i niósł na pie- 
cach zapylone buty. 


I oto między szoferem, a 
tym człowiekiem wywiązała 
się taka rozmowa: 


— Step mnie, rozumiesz, zbi- 
ja z tropu — powiedział szo- 
fer, — Nie mogę się zoriento- 
wać co to za osada przede 
mną, Dziesięć razy tędy jeż- 
dziłem, a nie spostrzegłem jej. 


— Bo też nie miałeś czego 
spostrzegać, przyjacielu — od- 
parł człowiek z butami — po- 
nieważ tej stanicy tu miesiąc 
temu jeszcze wcale nie było. 

— Jakiej stanicy? 

— No, Czyrskiej. Przenieśli 
ją tu z nad Donu. Na brzeg / 
przyszłego morza. 

— Żartujesz — rzekł powąt- 
piewająco szofer. — Jakże to 
ią tak zdążyli przenieść? 


— A tak, póki ty się błąka- 
łeś po stepie, to ją przenieśli. 


— A to dopiero! — powie- 
dział szofer i dodał gazu — 
rzeczywiście, prędki z nas na- 
ród. Obrotny naród ci budo- 
wniczowie. Nawet na „gaziku* 
ich nie dogonisz. 


„.Napiliśmy się wody w 
pierwszej chacie. Wyniosła ją 
nam dziewczyra. Całą twarz 
ząwiązałą sobie białą chustką, 
tak, że Éko widać było jej 
szare, surowe oczy i gęste 
brwi, 


Ziemia 


1951 ROK. Jechaiiśmy długo 
w milczeniu. Gdy opuszczali- 
śmy wieś Karpowkę, drogę 
przeciął nam maleńki strumyk 
— dno przyszłego rezerwuaru 
karpowskiego. Z lewej strony 
ciągną się jaskrawo żółte ła- 
ny gorczycy, a za nimi piętrzą 
się ogromne, piaszczyste wzgó- 
rza, niezwykłe, niespodziewane 
w tym stepie. Spoza wzgórz 
ktoś gigantyczny sypie, wciąż 
sypie piach. Wzgórza ciągną 
się nieprzerwanym szeregiem, 
kurząc z wierzchołków. Skroś 
pyłu widnieją ramiona ekska- 
watorów, wylatują wzwyż 
czerpaki i wytrząsnąwszy no- 


/ Sztorm na morzu 


1952 ROK, W morzu Cy- 
mlańskim zgromadzona już 
11 miliardów metrów sześcien- 
nych wody. Trafiłem na kuter, 
idący z Kaiacza do Nowosale- 


| -nowska. 


Na poszczególnych odcinkach 
drogi wpatrywałem się bacz- 
nie w horyzont. Z prawej ani 
z lewej brzegu nie było wi- 
dać. 


Budowniczowie hydroweęzła 
przywykli jakoś do skali swo- 
ich robót. Cóż, rezerwuar—po- 
wierzchnia około dwóch tysię- 
cy metrów kwadratowych, 
różnica poziomu wody w mo- 
rzu i Donie — obecnie 20 me- 
trów.., 


Ale oto z początkiem maja 
na morzu Cymlańskim zerwał 
się pierwszy sztorm. Wysokość 


„wspaniały rozmach pracy, wy 


BUDOWY 


— 

= Cześć towarzysze! Wie 
tamy pierwszych geologów trae 
sy Wołgo-Don! 

— Zdoroweńki buły — ode 
rzekł niskim basem krępy, 
szpakowaty Ukrainiec, majster 
wiertniczy. 


Podchodztmy do wieży. Kios 
rownik ekspedycji geologicze 
nej Leonid Aleksandrowicą 
Prepotleń wesoło mrugając pye 
ta wiertaczy! 

— No jak, chłopcy, damy 
Wołgo-Donowi solidną geolo. 
£ię, czy nie? 

Żart wywoluje śmiech, 
Majster wiertniczy pokazuje 
mały, zgrabny słupek skały © 
barwie stali, 

— Spójrzcie na to — mówi 
— czy to zła geologia Prze 
ciet na takim gruncie można 
postawić nie tylko śluzę, alę 
choćby 1 wieżowiec! 

— A tak — odpowiada Pre 
potień, — Geologia to tu wszęe 
dzie powinna być niezła, Naja 
ważniejsze, towarzysze dostare 
czyć jak najprędzej wyniki 
wierceń, Niedługo przyjdą bue 
CWA EM Trzeba się śpiee 
szyć. 


WASILIJ GAŁAKTIONOW 


Przeciąwszy ogromne połę | 
położone już za działem wode 
nym znalazłem się w osiedly 
które było w budowie. Okna 
domów wychodziły wszystkię 
na jedną stronę. Dlaczego? 
Wyjaśniono mi: „Budujemy 4 
widokiem na przyszłe morze“, 


Nigdy nie zapomnę dwóch 
olbrzymich wież betonowych, | 
sterczących w nagim stepie- 
Okazały się one filarami przye 
szłego mostu, Most wyrastał 
na suchym į równym miejscy 
obliczony na rzekę przyszło+ A 
ści! S 


Tak, możemy oglądać kraje 
obraz dnia jutrzejszego! Włąe 
dza radziecka nauczyła nae- 
szych ludzi myśleć kategoria- 
mi przyszłości. Odezułem te 
szczególnie wtedy, na Wolgo= 
Donie... 


MIKOŁAJ MICHAJŁOW 


w stepie 


Czekacise na morze? — spye 

tał szofer. 
Czekamy odpowie» 
działa spokojnie i nagle jej 
surowe oczy zaśmiały się. = | 
Jak sobie pomyślę, że za rok 
tutaj woda zapluska | zaszumi, 
to aż mi serce wali jak szāe 
lone, A serce mam zdrowa, 
Widzicie-'co za ziemia? Złoto! | 
A sucha jak pieprz. SA 

— A czy to prawda — zm 
pytała, że nad morzem zawsze 
wieje chłodny wiatr? | 

— Prawda — odrzekł szos 
fer; — A ty co? — morza nię 
widziałaś? 

— Nic nie widziałam — ods 
powiedziała z żalem dziewczys © 
na. Ciągle go wyglądam, tax "A 
jak wszyscy. Tam będzie, o 
tam! 

Dziewczyna wyciągnęła rękę 
w step, w stronę domu, który 
ledwie połyskiwał ołowianą 
smugą poprzez upał i dal ste- 7 
pową, 

Minęła połowa dnia, mgłą t 
na horyzoncie zmieniła barwą | 
zbłękitniała. 

—Wyjdę tak na próg—powię 
działą dziewczyna z nieśmiae 
łym uśmiechem — przymrużą 
oczy i już jakbym widziała 
morze, O, spróbujcie! 8 

Zmrużyła oczy i osłoniwszy 
je dłonią od słońca spojrzała | 
w dal. I ujrzała ją najwi- 
doczniej taką, jaką będzie ona 
za rok, szumiącą i świeżą dal- 
morską, bowiem przymrużonę 
oczy stałv się wyraźnie pięk= 
niejsze niż były dotąd. W o- 
czach jej nieśmiało ,świeciło | 
szczęście, ne T 


KONSTANTY PAUSTOWSKI 


i 


ożyje 


we kłsby 
grzbietami. , 

To trasa Wołgo-Donu. ` 

Podjeżdżamy bliżej. Wokół - 
ekskawatoru skupili się koł- 
choźnicy w różnobarwnych ue 
biorach. Stoją 4yozy. O poj 
nie odrywając oczu patrzą na 


pyłu, znikają za 


czekują jej płodów, r 
I ludzie, i sama ziemia cze» 
kają na owoce wiełkiego prze- 
obrażenia realizowanego we 
dług planu Towarzysza Stalina 
Kanał Wołga-Don nie tylko 
połączy wielkie rzeki, ale tak- 
że ożywi wielki obszar naszej 
ojczyzny. i 

MICHAŁ LUKONIN + 


fali sięgała 2.5 metra. Dziecłi 
okazało po raz pierwszy s 
bohaterską siłę i tak się 
hukało, że przeszło to już s 
wolę. Z niczamkniętej jeszcz 
śluzy, runęły belki, des 
drzewa wyrwane z korzenia- 
mi, przyniesione tu z daleka. 


Fale wyrzuciły na betono 
pochyłość zapory zapóźnio! 
kuter rzeczny i rozbiły go w 
drzazgi. i 


I stała się rzecz nieoczeki- 
wana: twórcy morza, budo: 
wniczowie gigantycznej tamy 
i elektrowni — uradowaii się. 
Jak gdyby otworzyły im się 
znienacka oczy na to, co sami 
stworzyli. Jaśniej stanął przed. 
nimi całv ogrom sił i możliwo= 
ści człowieka radzieckiego.. 


ALEKSANDER JASZIN M 
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4 na do podbródka i objąwszy 


Człówiek zgłębia tajemnice wszechśwłiała (3) 


Oslepiająco świeci Słońce — źródło światła i ciepła na Ziemi 
+= nasza Gwiazda życiodajna! Biegnąc z szybkością przeciętną 
39 kilometrów na sekundę wzdłuż swojego toru (orbity) dokoła 
Słońca, Ziemia okrąża” je w ciągu roku, dokładnie w ciągu 
965 1/, dni. MIKOLAJ KOPERNIK udowodnił ludzkości, że 
to Ziemia właśnie biegnie dokoła Słońca, a nie Słońce wokół 
ziemi — jak wierzono jeszcze przed 500 laty i jak twierdził 


kościół. 
Wielkie odkrycia 


Kopernika obaliły autorytet Biblii z jej 


obrazem nieruchomej Ziemi, Dzisiaj wiemy już, że prócz na- 
szej planety — Ziemi jeszcze inne planety i małe „płanetki 
(planetoidy) krążą dokoła Słońca. Mamy już naukowo stwier- 
dzone wiadomości o ciałach naszego układu słonecznego. 


Planety wielkie — najbliższe nam ciała niebieskie 


Poniższa tablica daje obraz 
jpskazuje ich właściwości: 


układu planet dokoła Słońca 1 


xg è 
aE % 
Planety E g“ 5- 

r Ar: z! 

NA ps 

EŹB SE 
1. Merkury 58 0.04 
2. Wenus 108 0,81 
3. ZIEMIA 150 1— 
4. Mars 228 0.11 
5. Jowisz 718 316,9 
6. Saturn 1425 94,9 
7. Uran 2868 14.66 
8. Neptun 4494 17,66 
9. Pluton 5915 1? 


Planety — dalekie ziemie — 
to siostry naszej rodzimej pla- 
nety — Ziemi. W bezmiarze 
Wszechświata są to najbliższe 
nam ciała. Astronomowie ba- 
dają Wszechświat nie tyłko 
przez teleskopy i fotografowa- 
nie odległych ciał niebieskich. 


Wiele tajemnic odkrywają 0- 


ni drogą tzw. analizy widmo- 
wej (spektralnej) światła, wy- 
siłanego przez ciała niebies - 


kie. Światło to przepuszczone 


przez szklany pryzmacik two- 
rzy na ekranie piękną smugę, 
podobną do tęczy. Z tej smu- 
gi - widma astronom umie 
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Swiai- Jest OleKOUWY 


Morze, w którym 


Takie morze istnieje w kra- 
łu, znanym ludzkości od naj- 
dawniejszych czasów. Jest to 
siynne Morze Martwe w Pa- 
f lestynie. Wody jego są nad- 

zwyczaj słone, tak dalece, że 
I! nie może w nim przebywać 
il żadna żywa istota. Upalny, bez 
jj deszczów kimat Palestyny WY 

wołuje silne parowanie wody 
z powlerzchni morza. Ale wy- 
parowuje tytko czysta woda, 
a rozpuszczona w niej sól po- 


i 
zostaje | zwiększa zasolenie 
wody. Oto dlaczego woda Mo- 


rza Martwego zawiera nie dwa 
czy trzy procent Soli (według 


oceanów, ale 27 i więcej pro- 
cent; im głębiej, tym zasolenie 
wieksze. Tak więc więcej niz 
czwartą część zawartości Mo- 
rza Martwego stanowią sole 
rozpuszczone w jego wodzie. 
Ogólną ilość soli w nim ocenia 
się na 40 miłionów ton. 

Wielkie zasolenie Morza 
Martwego wiąże się z ciekawą 
jego właściwością: ciężar wła- 
ściwy wody tego morza jest 
znacznie większy od ciężaru 
właściwego zwyklej wody mor 
skiej. Utonąć w tak ciężkiej 
cieczy niepodobna, ciało ludz- 
kie jest od niej lżejsze. Waga 
raszego clała jest mniejsza 
niż waga równej co do obje- 
tości wielce słonej wody i wo- 
bec tego człowiek utonąć w 
nie] nie może, a pływa w niej 
tak, jak piywa w słonej wo- 
dzie jajko kurze (które w siod 
kiej tonie). 

Humorysta Mark Twaln zwie 


U 
p 
p | wash, jak większość mórz 1 


dziwszy to jezioro - morze, Z 
komiczną drobiazgowością ©- 
nisuje niezwykłe wrażenia, któ 
rych doznał on i jego towa- 
= rzysze, kąpiąc się w ciężkich 
wodach Morza Martwego: 

,. „Była to zabawna Kąpiel! 
- Nie mogliśmy się utopić. Tu- 
taj można wyciągnąć się na ca- 
łą długość ciała, leżąc na ple- 
carth z rękami założonymi na 
piersiach, przy czym większa 
| część ciała "będzie wystawać 
nad wodą. Przy tym można 
całkiem podnieść głowę... Mo- 
żemy leżeć bardzo wygodnie 
na plecach, podniósłszy kola- 


sią 
prze- 


ale wkrótce 
bo głowa 


ie rękami, 
przewrócimy, 
waża. Możemy stanąć na glo- 


4 wie i od połowy plersi do Koń- 


ca nóg pozostawać poza wodą, 
lecz nie będziemy mogli za- 


Ftaki na 


Wszyscy wiedzą, jak niebez- 
 pieczne jest dla człowieka do- 
skniccie przewodów elektrycz- 
nych tramwaju lub sieci o wy- 
sakim napleciu, gdy przepływa 
przez nie prąd. Takie dotknię- 
"cie jest śmiertelne nie tylko 
dia człowieka, lecz także dla 
dużych zwierząt. Znane są li- 
czne wypadki. w których Ko- 
nie. krowy zostały zabite przez 
prąd, gdy zostały dotknięte 
przez zerwany przewód. 

Czym więc wytłumaczymy, 
że ptaki spokojnie i całkiem 
bezkarnie siadają na przewo- 
tach? By zrozumieć przyczynę 
= nieszkodłiwości silnego prądu 
dla ptaków, trzeba wziąć pod 
 uwags co następuje: ciało sie- 
dzacego na drucie ptaka sta- 
nowi jakby odgałęzienie łań- 
= cucha, którego opór w porów- 
naniu do drugiego odgałęzie- 
nia (krótkiego odcinka między 
łapkami ptaka) jest ogromny. 
= Dlatego natężenie prądu w 
tym odgałęzieniu (w ciele pta- 
ka) jest znikome i nieszkodli- 
we., Ale gdyby ptak siedząc na 
drucie dotknął słupa skrzy- 
 dłem ogonem lub dziobem — 
w ozóle gdyby jakimś sposo- 
bəm połączył się z ziemią — 
hythy momentalnie zabity 
przez prąd, który hy przez je- 
gn ciało sptynął na ziemię. To 
się też nieraz obserwuje. 

Ptaki mają zwyczaj usiadł- 
"szy na wsporniku drutów © 
wysokim napięciu czyścić dziób 
f 


po === 


PS DOZ? E 
a HE > Z 
3 3 o £ 
3 E By vig £ 
a E NE T 
82 EP 23 8 
Ów CEŁ os A 
3,8 5.000 0.241 — 
4,9 12.400 0,615 — 
5,5 12.742 1— 1 
4— 6.770 1.881 2 
1,3 139.560 11.85 11 
0,7 115.110 29,46 9— 
pierścień 
13 51.000 84.01 5 
1.6 50.000 164,7 2 
? "6.000 248,9 — 
wyczytać niemal wszystkie 


właściwości ciała wysyłające- 
go badane promienie świet!- 
ne. 


Planety świecą odbitym 


światłem słońca 


Planety jednak świecą od- 
bitym światłem Słońca, a nie 
swoim własnym. Wobec tego 
analiza widmowa Świata pla- 
net daje jedynie niemal obraz 
właściwości źródła ich świa- 
tła .— czyli Słońca — i nie 
mówi o właściwościach sa- 
mych planet. Dlatego też 
dzięki analizie widmowej ma- 


= Zety We w Re Te R" 


nie można utonąć 


chować długo takiej pozycji. 
Nie możemy płynąć długo na 
plecach, posuwając się wyraz- 
nie, ponieważ nogi nasze ster- 
czą z wody i możemy odpy- 
chać się tylko piętami. Jeżell 
zaś płyniemy twarzą w dół, 
to posuwamy sie nie naprzód, 
lecz w tył. Koń ma tak chwiej 
ną równowagę, że nie może 
ani płynąć, ani stać w Morzu 
Martwym — lecz natychmiast 
przewraca się na bok*, 


czło- 


Na rysunku widzimy 
wieka, dość wygodnie leźące- 
go na powierzchni Morza Mar- 
twego; znaczny ciężar właści- 
wy wody pozwala mu w tej 
pozie czytać książkę i zasła- 


+ 
4 
è 
, 
, 
? 
? 
d 
d 
, 
d 
, 
4 
4 
$ 
* 
+ 
+ 
¢ 
4 
¢ 
¢ 
4 
t 
t 
+ 
+ 
è 
' 


niać się parasolem od paly- 
cych promieni słońca. 

Takie same niezwykłe właś- 
ctwości cechują wodę Karabu- 
gaz (zatoki Morza Kaspijskie- 
go) I nie mniej słoną wodę je- 


ziora Elton, zawierającą 27 
proce. soli. 

Stopień zasolenia wody W 
różnych morzach nieco się 


waha — i zależni® od tego o0- 
kręty niejednakowo zanurzają 
się w morskiej wodzie. Może 
niektórzy czytelnicy mieli spo- 
sobność widzieć z boku okrę- 
tu obok linil wodnej znak, 
wskazujący poziom  granicz- 
nych linii wodnych w wodzie 
o różnym ciężarze właściwym. 

Zauważmy na zakończenie. 
że odkryto niedawno pewną 
odmianę wody, która nawet 
bez domieszek cieższa jest Wy- 
rażnie od zwykłej: jejącieżar 
właściwy wynosi- 1,1, tzn. jest 
o 10 proc. większy niż zwy- 
kłej; wynika stad, że człowiek 
nawet nie umiejący pływać nie 
łatwo mógłby utonąć w base- 
nie takiej wody. Nowóodkry- 
ty gatunek wody nosi nazwę 
„ciężkiej", jej wzór chemiczny 
D:0 (wchodzący w jel skład 
wodór składa się z atomów 
dwa razy cięższych od atomów 
zwykłego wodoru i oznaczamy 
go literą D), „Clężka* woda w 
nieznacznej ilości zmieszana 
jest ze zwykłą, władro wody 
do picia zawiera około 8 gra- 
mów wody „ciężkiej. 

Wodę „,ciężką* wzoru D:0 
(gatunków ciężkiej wody o róż 
nym składzie może być 17), 0- 
becnie otrzymuje się już w 
prawie czystej postaci, Do- 
mieszka wody zwykłej stanowi 
1 proc. i zmniejszą się ją na- 
wet do 0,05 proc. 


przewodach 


o przewód. po którym blegnie 
prąd. Ponieważ wspornik nie 
jest izolowany, dotknięcie się 
uziemlonego ptaka do przewo- 
du znajdującego się pod prą- 
dem nieuchronnie kończy się 
śmiercią. Jak często są takie 
wynadki tego dowodzi fakt, ża 


| 


w niektórych krajach przed- 


siębrano specjalne środki, by 
uchronić ptaki od zguby. W 
tym celu na wspornikach Unií 
wysokiego napięcia urządzano 
izolowane grzędy, na których 
ptaki mogą nie tylko siedzieć, 
ale i bezkarnie czyścić dziób 
a druty. W innych wypadkach 
specjalne urządzenia ochronne 
uniemożliwiają ptakom dostęp 
do miejsc niebezpiecznych. 


(Z książki J. I. Perelmana 
„Zajmująca fizyka“). 
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my o gwiazdach — owych Toz- 
żarzonych i znacznie odleglej- 
szych ciałach bardziej 
szczegółowe wiadomości niż o 
bliskich planetach. Prócz te- 
go, niektóre planety w na- 
szym układzie są otoczone po- 
tężnymi atmosferami i powło- 
ką zmieniających się obłoków, 
co uniemożliwia obserwację 
ich powierzchni, Tak przedsta- 
wia się sprawa z Wenus, Jo- 
wiszem, Saturnem, Uranem 1 
Neptunem, 

Z pozostałych planet jest 
mało zbadany Merkury, u- 
kryty przeważnie w pro- 
mieniach bliskiego Słońca. 
Planeta Merkury, jak kró- 
lik zahipnotyzowany  wzro- 
kiem żmii, zwrócona jest do 

łońca zawsze tą samą stro- 
ną i okrąża Słońce tak, jak- 
by nie mogła bderwać od nie- 
go oczu... W tym miejscu, 
gdzie na Merkurym Słońce 
jest stale w zenicie i oświetla 
powierzchnię pionowo, tempe- 
ratura dochodzi do 7 413 stop- 
ni czyli przewyższa tempera- 
turę topnienia ołowiu. Na stro 
nie Merkurego zwróconej ku 
wiecznej nocy panuje strasz- 
liwy mróz. Merkury podobnie 
do Księżyca ziemskiego nie ma 
atmosfery. 


Od + 120 stopni do — 190 
siopni == takie są zmiany 
temperatury na księżycu... 


Księżyc nasz jest również 
zwrócony ku Ziemi zawsze tą 
samą stroną, gdyż obiega Zie- 
mię w ciągu doby, czyli w cza- 
sie obrotu Ziemi, dokoła swej 
osi. Ale w czasie swego obiegu 
dokoła Ziemi robi przecież je- 
den pełny obrót wokół gwo- 
jej księżycowej osi £ zwraca 
się ku Słońcu to jedną, to 
drugą półkulą. My widzimy 
zawsze tylko tę samą „twarz“ 
Księżyca, Noc i dzień trwają 
na Księżycu po dwa tygodnie. 
*Księżyc jest pokryty, jak są- 
dzimy, warstwą złóż wulkani- 
cznych. Na przykładzie Księ- 
życa, gdzie przy braku atmo- 
sfery temperatura zmienia się 
od + 120 stopni pod promie- 
niami Słońca do — 160 stopni 
(a nawet — 130 stopni przy 
zaćmieniu Księżyca) pod wpły- 
wem zimna międzyplanetarne- 
go, widzimy zbawienną, 0O- 
chronną funkcję naszej atmo- 
sfery ziemskiej,  łagodzącej 
temperaturę na Ziemi, chronią- 
cej Ziemię w dzień przed nad- 
miernym nagrzewaniem się, 
nocą zaś  przeciwdziałającej 
promieniowaniu nagromadzo- 
nego ciepła w przestrzeń. 

Pomiary temperatury na 
Marsie potwierdzają jego 
przydatność dla życia mimo 
surowszych warunków, niż na 
Ziemi. Stwierdzono już obec- 
ność na nim roślin. Możliwe, 
że są tam i drobne żyjątka. 


Najwyższa notowana tempera- 


tura na- Marsie wynosi 27 
stopni powyżej zera. Około po- 
łudnia temperatura wynosi o- 
koło zera, pod wieczór 
poniżej zera, nad ranem zaś 
dochodzj do — 56 stopni; a 
niekiedy nawet do — 83 stop- 
ni. Mars ma atmosferę znacz- 
nie bardziej rozrzedzoną niż 
Ziemia. 

Najdziwniejszy obraz dają 
pomiary temperatury najwięk- 
szych planet — Jowisza i Sa- 
turna. W obłokach Jowisza 
temperatura wynosiła — 140 
stopni, a na Saturnie było jesz- 
cze mroźniej, gdyż — 156 stop- 
ni 


Planety — okruchy 


Prócz 9 planet głównych 


*krąży dokoła Słońca mnóstwo 


planet małych, tak zwanych 
planetoid albo asteroidów. Gdy 
w latach 1800%*- 1809 odkryto 
ich załedwie 4, a w latach 
1860 — 1869 — 53, to w latach 
1930 — 1939 odkryto już 2799 
nowych planetoid. Gdyby naj- 
większy na świecie teleskop 
przysposobić  wyłączńie do 
chwytania planetoid, można by 
ich uchwycić od 30 do 40.000. 
Pierwszą planetoidę odkryli 
astronomowie Piazzi i Zach 
w roku 1801. Piazzi dał jej i- 
mię Cerery (Ceres). Cerera 
ma około 770 kilometrów śred- 
nicy, Średnica planetoidy Pal- 
lady wynosi 490 kilometrów, 
Junony — 190 km, Westy 
380 km. Najmniejsze ze zna- 
nych obecnie planetoid mają 
jednokilometrowe średnice. 
Do ciekawszych planetoid 
należy Eros, mający kształt ©- 
górka albo długiej beczułki, W 
czasie największego zbliżenia 
Erosa do Ziemi, dzieli nas od- 
ległość zaledwie... 22 milionów 
kilometrów. W r. 1931 podczas 
takiego zbliżenia stwierdzono, 
że Eros ma 22 kilometry dłu- 
gości i 6 kilometrów szerokoś- 
ci 1 obraca się dokoła mniej- 
szej osi w tym samym kierun- 
ku, co wielkie planety. 
Planetoida Adonis, odkryta 
w r. 1936, ominęła Ziemię w 
odłegłości 1 i pół miliona ki- 
lometrów. Hermes zaś, odkry- 


Rys. 1. Droga promieni sto- 
necznych odbitych od planety 
ku Ziemi, Miejsca zakresko- 
wane to atmosfery Ziemi i 
planety. 


ty w r. 1937 pobił rekord i 
przeleciał obok Ziemi w od- 


Rys. 2. Rozmiary niektórych 
asteroidów w porównaniu z 
wielkością Morza Kaspijskie- 
go. 


ległości zaledwie 1 miliona kł- 
lometrów. 


Jak odróżniamy planetoidy 
od gwiazd? 


Trudno jest odróżnić plane- 
toidy od gwiazd. Należy za po- 
mocą obserwacji przekonać się 
© ruchu dostrzeżonej planetki 
względem gwiazd, Na kliszy 
fotograficznej gwiazdy utrwa- 
łają się w postaci punktów, 
planety zaś przesuwają się 1 
na kliszy utrwalają się w po- 
staci kreski, po czym je na- 
tychmiast poznajemy. 

Dawniej było mało ludzi po- 
święcających się wyłącznie ba- 
daniom astronomicznym. Pra- 
ca ta opłacana była nędznie. 
Znaczna liczba astronomów na 
świecis zajmowała się na po- 
czątku kariery różnymi, nie 
mającymi nic wspólnego z a- 
stronomią zawodami, zanim 
mogła całkowicie poświęcić się 
nauce, Astronom Bessel, na 
przykład, zaczął karierę jako 
pracownik biurowy. Lassel — 
odkrywca satelity Neptuna, był 
piwowarem. Badacze komet — 
Swift i Tempel byli: pierwszy 
— błacharzem, drugi-—litogra- 
fem. Badacz planet Schroeter 
był urzędnikiem sądowym. 
Dawes — angielski pilny ob- 
serwator gwiazd podwójnych 
— był księdzem. Herschel roz- 
począł swą działalność jako 
muzyk. Schwabe — odkrywca 
periodyczności plam słonecz- 
nych — był aptekarzem. Hall 
— odkrywca satelitów Marsa 
— pracował jako cieśla. Olbers 
jako praktykujący lekarz ob- 
serwował komety, skracając 
godziny snu; stał się on au- 
torytetem w dziedzinie bada- 
nia ich orbit. 

Aje 6 kometach — w na- 
stępnych odcinkach! 


oprac. L NOWAK 


Polscy naukowcy pokonują reumatyzm 


bowiązaniach swej brygady. 


— Czytaliśmy w prasie, że 
podjęliście produkcję rewela- 
cyjnego leku przeciw reuma- 


tyzmowi. Opowiedzcie nam © 
tym!„— prosili delegaci in- 
nych "fabryk. 


— W istocie, to nadzwyczaj- 
ny lek. W połowie maja odbył 
się w Klinice Chorób We- 
wnętrznych w Krakowie zjazd 
lekarzy. Przedstawiono na nim 
ozdrowieńców, którzy z powo- 
du ostrego stanu zapalnego sta 
wów nie byli uprzednio zdol- 
ni do wykonywania ruchów. 
Wyleczył ich nasz preparat, za- 
wierający hormon adreno-kor- 
|tikotropowy, zwany w skró- 
cie ACTH. 


Skqd biorą się hormony? 


— Przypomnijcie nam, co to 
jest hormon. 


— Hormony są to sub- 
|stancje organiczne, wytworzo- 
|ne w organizmie w zespołach 
| komórek, zwanych gruczołami, 
|posiadające wybitną własność 
| oddziaływania na poszczególne 
komórki i narządy ustroju. 
Pewne gruczoły, zwane gru- 
czołami wydzielania zewnętrz- 
nego, wydzielają przez specjal- 
ne przewody substancje na ze- 
wnątrz organiżmu, lub da 
wnętrza organów. I tak gru- 
czoł potowy wydziela pot, gru- 
czoł łzowy — łzy, pewien gru- 
czoł w żołądku wydziela kwas 
solny itd. Innego rodzaju gru- 
czoły, tzw. gruczoły wydziela- 
| nia wewnętrznego lub inaczej 
dokrewne, wydzielają substan- 
cje wprost do krwi. Substan- 
cje te — wytwór gruczołów 
dokrewnych — to hormony. 


— A jaka jest różnica mię- 
dzy hormonami a witaminami, 
które także oddziaływują w o- 
gromnym stopniu na nasz or- 
ganizm? x 


— Witaminy stanowią nie- 
zbędny składnik naszego poży- 
wienia. Zasadnicza różnica po- 
lega na tym, że hormony pro- 
|dukuje sam organizm,'a wita- 
miny pobieramy w Stanie go- 
towym z pokarmem pochodze- 
nia roślinnego lub zwierzęcego. 


Rela hormon ów 
w organizmie 


— A jaką rolę spełniają 
hormony w organizmie? 

— Organizm nasz, to jakby 
wielki gmach zbudowany z ol- 
brzymiej ilości komórek. Każ- 
da z nich jest tworem samo- 
dzielnym.“ Dla prawidłowego 
funkcjonowania organizmu 
trzeba uzgodnić. sharmonizo- 
[wać ich czynności. Takim re- 
gulatorem jest system nerwo- 


W odpowiedzi uczniom Szkoły Ogólnoksziałcącej w Jaworze 


Oua 


Uczniowie X klasy Szkoły Ogólnokształcące] w 
już po zakończeniu roku szkolnego — list do redakcji, w 


słąli — 


Jaworze nade- 


kiórym proszą o wyjaśnienie im pewnych wątpliwości z zakresu 


budowy materii, 
„Przede wszystkim 
worze — o przedstawienie 


chodzi nam — piszą koledzy ze szkoły w Ja- 
budowy atomu pierwiastków celężkich 


o liczbach atomowych większych od 90. Może to być Uran 92. 
U %2 ma taką budowę (na podstawie tablic mat.-fiz. Wojtowiera), 
że na pierwszej orbicie (licząc od jądra atomu) krążą dwa elektrony, 


na drugiej — 8 elektronów, na III— 18 elektronów, 


na IV — 32, na 


y — 21. na VI — 9 I na VII — 2 elektrony. 


Tymczasem na lekcjach chemii dach -oLplsgką 
orbicie mogą krążyć tylko 2 elektrony (zgoda, 

włstości), na następnych wszędzie po B. 
Osiem elektronów posiada tylko druga orbita, 


się, że na pierwszej 
o tak jest w rzeczy- 
Ale tak przecież nie jest. 
a następną tj. III po- 


siadać może maksimum 18 elektronów. 
Gdyby tak było, gdyby na drugiej i następnych orbitach było po 
8 elektronów (z wyjątkiem pierwszej, która ma 2), to musiałoby być 
o wiele więcej orbit, a tymczasem wiemy, że jest ich tylko siedem. 
Prosimy redakcję o wyjaśnienie". 


Spełniając prośbę kolegów ze 
śnienie 


Szkoły w Jaworze | sądząc, że wyja- 
ich wątpliwości zainteresować może również i innych kole- 


gów — publikujemy poniżej odpowiedź. napisaną przez pracownika In- 
stytutu Fizyki Uniwersytetu Warszawskiego, magistra inżyniera Olgier- 


da Wołczka. (Red.). 


IEMY wszyscy, że mate- 
ria składa się z atomów. 
Atomy mają budowę złożo- 
na. „Składają się one z jądra 
i z elektronów. Jądro jest to 
utwór o średnicy rzędu 10-13 
cm. Posiada ono ładunek 
elektryczny dodatni. Wiel- 
kość ładunku jądra decy- 
duje o naturze chemicznej a- 
temu. Atomęczawierający jądro 
o ładunku równym jednemu 
nabojowi elementarnemu ele- 
ktryczności jest wodorem. A- 
tom posiadający jądro o ła- 
dunku 2 — to hel. Atom ob- 
darzony jądrem, którego ła- 
dunek wynosi 93 naboje ele- 
mentarne, jest uranem. 


Ze względu na 'szczupłość 
miejsca. Zajmiemy się tylko 
elektronami — stanowiącymi 
drugi czynnik składowy ato- 
mu. Są to twory posiadające 
ładunek ujemny, równy ele- 
mentarnemu  nabojowi elek- 
tryczności. Elektrony są zatem 
przyciągane przez dodatnie 
jądra. 


Oddzielne atomy w stanie 
równowagi są elektrycznie ©- 
bojętne. W tym zatem przy- 
padku ogólny ładunek ujem- 
ny elektronów musi być rów- 
ny ładunkowi jądra. Ponie- 
waż każdy elektron jest noś- 
nikiem naboju elementarnego, 
ilość więc nabojów elementar- 
nych jądra wyznacza ilość e- 
lektronów w atomie. Wodór, © 
jądrze zawierającym jeden do- 
datni nabój elementarny, po- 
siada w stanie równowagi je- 
den elektron. Uran, w które- 
go jądrze znajduje się ładu- 
nek równy 92 nabojom ele- 
mentarnym, ma 92 elektrony. 


JAKA JEST STRUKTURA 
POWŁOK 
ELEKTRONOWYCH? 


Elektrony nie są ehaotycz- 
mie rozrzucone w przestrzeni 


otaczającej jądro. Wręcz prze- 
ciwnie, skupiają się one w 
obszarze o średnicy rzędu je- 
dnej stumilionowej części cen- 
tymetra. Jest to średnica *a- 
tomu. 

Elektrony grupują się w a- 
tomie w pewnych położeniach, 
zwanych powłokami 
(orbita mi). Budową po- 
włok i rozmieszczeniem wW 
nich elektronów rządzą pewne 
prawa nacechowane okreso- 
wością. Pewne położenia ele~- 
ktronów w atomie powtarza- 
ją się, eo odzwierciedla się we 
własnościach atomów. Stąd 
zrozumiała okresowość właś- 
ciwości pierwiastków chemi- 
cznych i istota układu perio- 
dycznego Mendelejewa. 

Przyjrzyjmy się teraz stru- 
kturze powłok elektronowych. 
Ilość ich zależy od ilości ele- 
ktronów a zatem od naboju 
jądra. Czyli od natury ato- 
mu. Inna jest ilość powłok w 
wodorze, a inna w uranie. A- 
tom wedoru ma najmniejszą 
możliwą ilość powłok, miano- 
wicie — jedną. Atom uranu 
zawiera największą znaną ich 
ilość: siedem. 

Różne powłoki znajdują się 
w różnych odległościach od 
jądra. W zależności od tych 
odległości elektrony występu- 
jące w tych powłokach zwią- 


"zane są z jądrem atomowym 


mocniej lub słabiej. Im bli- 
żej bowiem elektron znajdu- 
je się jądra atomowego, z tym 
większą siłą jest on przycią- 
gany, tym większej zatem e- 
nergii potrzeba, aby go z a- 
tomu wybić czy wyciągnąć. 
Elektrony występujące na pe- 
ryferiach atomu są więc przy= 
ciągane przez jądro słabo, tym 
bardziej że są'one jeszcze od- 
pychane przez elektrony znaj- 
dujące sią między nimi a ją- 
drem. 


Doóż slektrenów w danej 


Q 


powłoce zależy w dużym sto- 
pniu od ładunku jądra a więc 
od rodzaju pierwiastka, Jest 
ona jednak ograniczona wzglę 
dami energetycznymi. W pier- 
wszej więc powłoce mogą wy- 
stępować co najwyżej dwa e- 
lektrony. Więcej ich tam się 
już „nie mieści". 

Wodór, o ładunku jądra ró- 
wnym jednemu nabojowi ele- 
mentarnemu, zawiera np. je- 
den elektron w pierwszej po- 
włoce. Hel, o ładunku jądra 
równym dwa, ma dwa elek- 
trony, również rozmieszcgone 
w pierwsząj powłoce. Nąstęp- 
ny z kolei pierwiastek — lit, 
o jądrze zawierającym trzy 
naboje elementarne, posiada 
trzy elektrony. Dwa z nich 
znajdują się w pierwszej po- 
włoce. Dła trzeciego nie ma 
tam? już miejsca — powłoka 
pierwsza jest zamknięta. Wo- 
bec tego trzeci elektron u- 
mieszczony jest w nowej po- 
włoce — drugiej z kolei. 


Pierwsza powłoka ma budo- 
wę prostą. Następne jednak 
powłoki składają się z kilku 
podpoziomów. Ilość podpozio- 
mów zależy ed kolejnego nu- 
meru powłoki. Zatem np. po- 
włoka druga posiada dwa 
podpoziomy, powłoka trzecia 
— trzy itd. 


Tlość elektronów w tych po- 
włokach złożonych może byś 
naturalnie większa niż w po- 


włoce pierwszej. Tak np. dru- 
ga powłoka może zawierać do 
8 elektronów, z tego co naj- 
wyżej dwa na podpoziomie 
pierwszym, zwanym „S“ a 
sześć na podpoziomie drugim, 
czyli „p“. W trzeciej powłoce 
może zmieśció się 18 elektro- 
nów: znów dwa na podpozio- 
mie „s“, sześć — na „p“, a 
dziesięć na podpoziomie trze- 
cim,' zwanym „d“. 


Należy jednak pamiętać, że 
chociaż w miarę jak zwiększa 
się ładunek jądra (gdy prze- 
chodzimy de dalszych kolej- 
nych pierwiastków) przybywa 
powłok i elektronów, jednak 
przyrost ilości elektronów nie 
następuje ze względów ener- 
getycznych po kolei. Najbar- 
dziej zewnętrzna powłoka w 
atomie może zatem zawierać 
(jeśli nie jest pierwsza) co naj- 
wyżej 8 elektronów. 


Dla lepszego zrozumienia 
tych faktów rozpatrzmy spra- 
wę na przykładach: 


Atom chloru zawiera 17 e- 
lektronów, z tego: 2 w 1 po- 
włoce, 8 — w drugiej i 7 w 
trzeciej: 2 na podpoziomie. 
3s, a 5 — na 3p. Atom następ- 
nego z kolei pierwiastka — 
argonu posiada 18 elektronów, 
a mianowicie: znów 2 w 1 
powłoce, 8 — w drugiej, ale 
8 — w trzeciej: 2 na podpo- 
ziomie 3s, a 6 — na 3p. Naj- 
bardziej zatem zewnęjrzna po- 


Fłość powłok 1 łlość elektronów w poszczególnych powłokach 
atomu Wrami 


wy, który niby olbrzymia sieć 
telefoniczna, łączy ze sobą 
wszystkie komórki. Do pomo- 
cy służą mu regulatory che- 
miezne hormony, będące 
jak gdyby katalizatorami komó 
rek. Dostają się one krwiobie- 
giem do odpowiedniego orga- 
nu, harmonizując jego działal- 
ność z całością organizmu. Już 
milionowe części miligrama 
hormonu powodują zmiany fi- 
zjologiczne. Jeśli praca jakie- 
goś gruczołu zostanie zahamo- 
wana, w organizmie powstają 
ciężkie zaburzenia. charakte- 
rystyczne dla braku danego 
hormonu. 


— Do gruczołów dokrewnych 
zaliczamy wątrobę, trzustkę, 
tarczycę... 


— Kto nie ma jodu w or- 
ganizmie, ten ma tarczycę... — 
przerywano. 


— O nie! Jest to błędny, 
choć dość szeroko rozpowszech- 
niony pogląd. Gruczoł tarczy- 
cowy, czyli tarczycę, posiada 
każdy człowiek. Znajduje się 
ona po obu stronach tchawi- 
cy. Wydzieliną jej jest hor- 
mon zwany tyroksyną, który 
w swym składzie chemicznym 
zawiera jod. Woda w okoli- 
cach podgórskich nie zawiera 
jodu, następują więc u tam- 
tejszych mieszkańców zaburze- 
nia w funkcjonowaniu tarczy- 
cy, co prowadzi do powstania 
tzw. wola. 


— Dlatego więc do soli prze- 
znaczonej dla województw po- 
łudniowych dodaje się związ- 
ki jodu — wtrącono. 


— Tak jest. Sprzedaja się 
tam sól jodowaną. Wróćmy 
jednak do naszych gruczołów 
dokrewnych., Najważniejszy z 
nich to gruczoł zwany przy- 
sadką mózgową, kształtu ma- 
łego orzeszkaj długości 1 em. 
Gruczoł ten wydziela kilkana- 
ście hormonów i kieruje po- 
nadto czynnościami pozosta- 
łych gruczołów  dokrewnych, 
posiada więc nad nimi jak gdy- 
by władzę zwierzchnią. Okaza- 
lo się, że pewne hormony przy- 
sadki mózgowej leczą sehorze- 
nia reumatyczne. W literaturze 
fachowej nie było jednak żad- 
nych wskazówek dotyczących 
ich wyodrębnienia. 


3 lata wytężene| pracy 
BGAWYCZEŻ= 


— Chciałem zaznaczyć, że 
otrzymywanie leków hormono- 
wych jest rzeczą trudną, wy- 
magającą wielkiej wiedzy pra- 


ceowników i stosowania odpo- 


wiedniej aparatury. Oryginal- 
ną metodę otrzymywania 


wspomnianego hormonu opra- 


włoka atomu argonu zawiera 
już maksymalną ilość 8 elek- 
tronów. Jeśli więc przejdziemy 
do następnego pierwiastka — 
potasu z 19 elektronami, to 
widzimy, że nie możha Już 
dziewiętnastego elektronu u- 
mieścić w trzeciej powłoce, 
pomimo że w 3 powłoce znaj- 
duje się jeszcze pusty podpo- 
ziom 3d. Zatem w potasie dzie- 
więtnasty elektron występuje 
już w 4 powłoce a mianowi- 
cie na podpoziomie 4s. W na- 
stępnym z kolei pierwiastku 
— wapniu, o 20 elektronach, 
na padpoziomie 4s znajdują się 
już dwa elektrony. Dopiero po- 
cząwszy od tego pierwiastka 
względy energetyczne pozwa- 
lają na zapełnianie podpozio- 
mu 3d. A zatem w następnym 
pierwiastku — skandzie, za- 
wierającym 21 elektronów. bę- 
dą one rozmleszczone nastę- 
pująco: 2 w pierwszej powło- 
ce, 8 — w 2, 9 — w trzeciej 
(2 na podpoziomie 3s, 8 — na 
3p. a 1 — na 3d) i wreszcie 2 
w 4 powłoce na podpoziomie 
4a. 


Użyliśmy tu kilkakrotnie wy- 
rażenia „względy energetycz- 
ne". Ponieważ termin ten jest 
dość mglisty, postaramy się go 
w krótkości wytłumaczyć. Otóż 
w przyrodzie wszelkie ciała dą- 
żą do zajęcia położenia o naj- 
mniejszej energii. Np. Kamień 
podniesiony z ziemi nabiera 
pewnej energii, tzw. potencjal- 
nej (położenia). Skoro go pu- 
ścimy, zacznie spadać, tracąc 
tę energię, aż do zetknięcia z 
jakąś przeszkodą lub z ziemią. 


Elektrony w atomie również 
przybierają położenia e naj- 
mniejszej energil. Można udo- 
wodnić rachunkowo, że elek- 
trony na podpoziomie np. 45 
są związane słabiej (mają za- 
‘tem mniejszą energię poten- 
cjalną) niż elektrony ma pod- 
poziomie 3d. Stąd staje się zro- 
zumiały przytoczony brak ko- 
lejności w zapełnianiu nastę- 
pujących po Sobie powłok 
przez elektrony w atomie. 


STRUKTURA POWŁOK 
ELEKTRONOWYCH 
W KOŃCU UKŁADU 
`” MENDELEJEWA 


Jeśli chodzi e koniec układu 
okresowego pierwiastków Men- 


Co to jest ACTH? 


Było to jeszcze przed Zlotem, W świetlicy „Biprochemu“ w Gliwicach panował wielki 
gwar. To zjechali się młodzi pracownicy przemysłu chemicznego na wiełką naradę, aby 
omówić zagadnienia produkcyjne brygad młodzieżowych w okresie przedzlotowym. 

Wymieniano przodujące zakłady, w których młodzież podjęła 
Padały nazwy: „Boruta“, „Kędzierzyn*, „Zywiec“... Grupa młodzieży zgromadziła się wo- 
kół przedstawiciela Jeleniogórskich Zakładów Farmaceutycznych, który opowiadał o zo- 


poważne zobowiązania. 


cował prof. Baranowski z Wro- 
cławia, a niezależnie od tego 
pracowały nad jego wyodręb- 
nieniem nasze Zakłady. 

-- Powiedzcie kilka słówę 
badaniach w Waszych Zakła- 


dach — proszono. 
— W Zakładach naszych 
pracuje specjalista produkcji 


hormonów dr Wadehn. Wspól- 
nie z nim podjął badania star- 
szy asystent laboratorium na- 
szych Zakładów, Pawelec. Pra= 
ce zaczęto w roku 1948, a w 
1951 r. otrzymano pierwsze za= 
dawalające wyniki. 

— Jak wygląda w zarysie 
produkcja Waszego leku? 

— Preparat nasz wytwarza- 
my z przysadki mózgowej 
świńskiej lub bydlęcej. Przy- 
sadka wieprzowa jest zaledwie 
wielkości grochu, bydlęca jest 
od niej kilkakrotnie większa. 
Przysadki te składają się z 3 
części, tzw. płatów: przednie- 
go, posiadającego kolor szaro- 
biały, który po odpowiednim 
przygotowaniu poddaje się 
ekstrakcji (chemicznemu wy- 
ciągowi). Otrzymany wyciąg 
hormonowy pozbawia się nie- 
pożądanego białka, a następ- 
nie przerabia na proszek, któ- 
ry zostaje zamknięty w wy» 
sterylizowanych ampułkach, 


Przystęputemy 
do wytwarzania leku 
nu skalę przemysłową 


— Czy ACTH znajduje się 
w handlu? 

— Narazie wytwarzamy go 
na skale półtechniczną dla po- 
trzeb klinik, gtóre opracowują 
najlepsze metody jego stosowa- 
nia. Ponieważ stwierdzono 
wielką skuteczność ACTH przy 
schorzeniach reumatycznych, 
astmie i innych chorobach — 
przystępujemy w II kwarta- 
le planu produkcyjnego do wy= 
twarzania tego wspaniałego le= 
ku na skalę przemysłową. 


* 


Nie wiedzieli jeszcze wtedy 
koledzy z Jeleniogórskich Za- 
kładów Farmaceutycznych o 
wielkim zaszczycie, jaki spot= 
ka ich Zakłady. 

Uchwałą Prezydium Rządu 
przyznano dr inż. Fritzowi Wa- 
dehnowi i Władysławowi Pa- 
welcowi zespołową nagrodę 
państwową I słopnia w dzia- 
le postępu technicznego sekcji 
przemysłu chemicznego za u- 
ruchomienie produkcji nowe- 
go środka przeciwreumaiyczne- 
go ACTH. um 


JERZY SITOBIŃSKI 


delejewa, to sprawy przedsta= 
wiają się zupełnie podobnie. 
W radzie, zawierającym 88 e- 
lektronów, mamy (jeśli chodzi 
o bardziej zewnętrzne powło- 
ki): 2 elektrony na podpozio-= 
mie 3s, 6 — na 5p, 10 — na 
5d, 2 — na 6s, 6 — na p i 
2 — ma 7s. Ze względów e- 
nergetycznych niezapełnione 
zostały podpoziomy 5f, względ- 
nie 6d. Dopiero w aktynie, 
zawierającym 89 elektronów, 
ostatni elektron zajmuje miej- 
sce na podpoziomie 5f. W u- 
ranie, z 92 elektronami, roz- 
mieszczenie elektronów w” po- 


włokach uranu przedstawia 
się następująco: 2 — na Is; 
2 — na ?s; 6 — na 2p; 
2 — na 3s; 6 — na 3p; 


ł0 — na 3d; 2 — na 4s; 6 — 
na 4p; 10 — na 4d; 14 — na 
4f; 2 — na ñs; 6 — na 5p; 10-— 
na 5d; 3 — na 5f; 2 —-na 68; 
6 — na 6p; 1 — na 6d; 2 — 
na 7s (tak jak zresztą podają 
tablice Wojtowicza. chociaż bez 
rozbicia na podpoziomy). i 


W następnych z kolei pier- 
wiastkach — pozautanowych— 
w miarę zwiększania się ilości 
elektronów w atomie zwięk- 
sza się zawartość ich na pod- 
poziomie 5f. Jest to, jak łatwo 
zauważyć, podpoziom dość głę- 
boko „schowany“ pod ze- 
wnętrznymi powłokami. Po- 
nieważ zaś te zewnętrzne po- 
włoki odgrywają ważną rolę 
we własnościach chemicznych 
pierwiastków, nic więc dziw- 
nego, że zmiany ilości elek- 
tronów na „ukrytym“ podpo- 
zlomie nie bardzo objawiają 
się na zewnątrz. Toteż pier- 
wiastki całej grupy tzw. ak- 
tynowców, począwszy od akty- 
nu (89 elektronów), a skoń- 


czywszy na  kalifornie (93 
elektronów), będące ciałami 
promieniotwórczymi, odgry- 
wającymi ogromną rolę za= 
równo w nauce jak i w tech- 
nice — wykazują własności 
zbliżone. 


Mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK - 


Na praktyce wakacyjnej w 


Tyle tu nowych maszyn — mówi Geniek Kuchni 
z Technikum Przemysłowo - Pedagogicznego w Warszawie 


Jeszcze trzy, dwa lata temu 
sprawa często wyglądała tak: 

Podczas wakacji przychodzili 
do zakładu pracy uczniowie 
szkół zawodowych i studenci na 
praktykę. Przyjmowano ich z 
niezadowoleniem. traktowano 
jak „kulę u nogi". Przewodni- 
czący Rady Zakładoweł miał 
wiele kłopotów — bo trzeba by.. 
ło tymi praktykantami się zająć, 
a brakowało ludzi i czasu. I czę- 
sto gęsto — uczniowie i studenc: 
wałęsali się bezczynnie po fab- 
ryce, nikt się nimi nie intere- 
sował, Jak który z uczniów nie 
przyczepił się na własną rękę 
do jakiejś maszyny i roboty — 
to miał zmarnowany miesiąc i 
niczego się podczas praktyki nie 
nauczył. 

Dobrze pamięta taką właśnie 
praktykę w 1949 r. Geniek Ku- 
chnio z pierwszej klasy Techni- 
kum Przemysłowo-Pedagogicz- 
nego w Warszawie. Pewno, że 
zdarzały się i dobre, udane pra- 
ktyki, ale jemu nie poszczęciło 
się, Opowiada o tym w wielkiej 
hali Wydziału Mechanicznego 
jednego z większych zakładów 
przemysłowych w Warszawie — 
Warszawskich Zakładów Budo- 
wy Urządzeń Przemysłowych. 
Porównania nie ma z praktyka, 
którą Geniek odbył trzy lata te- 
mu, jako uczeń Liceum Zawo- 
dowego I stopnia. 

W tym roku, gdy tylko zgo- 
eił się z kolegą z tej samej kla- 
sy Andrzejem Szczepanowskim 
do zakładu pracy, od razu skie- 
rowano ich do tow. Stasiaka, 
technika-technologa, któremu 
powierzono w zakładzie opiekę 
nad praktykantami-studentami i 
uczniami. Ale jeszcze wcześniej, 
bo przed zakończeniem roku 
szkoła i Politechnika porozu- 
miały się z tow. Stasiakiem i 
wspólnie uzgodniono przebieg 
praktyk, aby dały one prakty- 
kantom jak najpełniejszy obraz 
pracy dużego zakładu przemy- 
słowego, aby przybliżyły ucz- 
niów i studentów do obranego 
zawodu, ukazały jego pięxno i 
trudności, zbliżyły do ludzi fa- 
bryki. 

Geniek Kuchnio pracuje na 
tokarce, na której słynny w ca- 


l kich nie można 


łej Polsce tokarz J. Sawicki 
wykonał zadania przypadające 
na niego w Planie 6-leinim. Czy 
Geniek wie, jakie go spotkało 
woróżnienie? Nie. jeszcze nie 
orientuje się w chlubnych tra- 
dycjach zakładu. Jest w fab- 
ryce dopiero kilka dni, ale na- 
pewno dowie się wielu cieka- 
wych rzeczy. Powiedzą mu o0 
tym towarzysze starsi. doświad- 
czeni i młodsi, których tu dużo 
pracuje. Gieńhka ogromnie inte- 
resuje praca na tokarce. Stoi 
cały zamieniony w słuch i 
wzrok, jaksdyby nic poza nią 
nie istniało. 

„Tylz tu nowych maszyn, ja- 
zobaczyć w 


warsztatach szkolnych, — mó- 
wi Geniek. — Taka praktyka, 
to rozumiem. Tnteresują sie 


mna, różni ludzie. starzy, młod- 
si, putają, pomoga, pokażą, aż 
sie chce człowiekowi lepiej 
pracować. lepiej uczyć, gdy wi- 
dzi z joka serdecznością odnoszą 
się do niego rohotnicy...", 


4% 


| 


| wszystkie narzędzia, 


ZBUP w Warszawie 


Co by znaczyła nasza nauka bez | godzinach pracy w zakładzie, 


praktyki? Tutaj, w zakładzie 
uprzytomniliśmy sobie jeszcze 
raz tę prawdę, że jedynie nau- 
ka teorii poparta praktyką przy- 
nosi pełny pożytek“. 


„Spotkaliśmy się z nowymi 
maszynami, o których nie wie- 
dzieliśmy nawet, że istnieją, m. 
in. sa tu nowoczesne maszy 
ze Związku Radzieckiego, takie, 
które wzbudzają i podziw i sza- 
cunek dla człowieka, który je 


: zbudował”. 


„Pierwszego dnia pracy byli- 
śmy w kotlarni. I wydało nam 
sie, ża panuje tam nieład. W 
duchu krytykowaliśmy takie po- 
rządki. Ale po wnażnym rozej- 
rzemiu się po kotląrni, po zapo- 
znamiu się z całokształtem pra- 
cy stwierdziliśmy, ku wielkie- 
mu, zdumieniu, że to pozornie 
wyglada na bałagan, że w rze- 
czuwistości przebieg pracy i 


jest planowo ułożone i według 
planu postępuje". 


„Nie możemy pominąć bar- 


Zbigniew Łoniewski, student | 425 życzliwego stosunku załogi 


I roku mechaniki po raz pierw- 
szy w życiu jest 
przemysłowym. Własnie usta- 
wia skrzynke mechanizmu do 
podgrzewaczy typu „Luvo“, Jest 
spocony i zmęczony, rece ma 
usmolone, ale oczy mu błysz- 
czą, Praktyka w dużym zakła- 
dzie pracy nauczy niejednego. 
„Dla mnie — mówi Zbyszek 
— jest to zachetn do lepszego 


przułożenia sie do nauki, do le- | 


pszego i staraunniejszego opano- 
wania zawodu. Postanowiłem 


sobie teraz od poczatku nowego | 
iroku akademickiego uczyć się 


porządnie, systematycznie". 


* 

W ślicznej, nowiutkiej hali 
montażu, która wygląda jak sa- 
la balowa, trzej studenci: Jurek 
Kowalczuk, Jurek Traczyk i Ju- 
rek Gołuchowski pracują przy 
montowaniu kotłów do central- 
nego ogrzewania. Chociaż są tu 
od niedawna — dużo już sko- 
rzystali. Kolejno wypowiadają 
swoje uwagi. 

„Po raz pierwszy dopiero zo- 
rientowaliśmy się, jak wygląda 
produkcja, np. transporterów. 


|su, żeby 


„ |do nas. Mimo nawatu pracy, To- 
w, zakładzie a 


boln'cy znajdują chwilkę cza- 
nam. 


uwagę, że coś robimy niewłaści- 
wie, Ten troskliwy stosunek z0- 


|łogi do nas, praktykantów, bar- 


dzo nas wzrusza”, 
Tyle studenci. 


A kierownik wydziału mon- 
tażu tow. Koch, który jest bar- 
dzo surowy i wymagający nie 
kryje swego zadowolenia ze 
studentów. Praktykanci są pil- 


i ni, widać że chcieliby wchło- 


1 
| 


naé jak najwięcej wiadomo- 
ści. Takie same słowa pa- 
dają pod adresem studentów, 


którzy odbywali praktykę w li- 
pcu, Wypowiada je nie tylko 
tow, Koch. Wszyscy kierowni- 
cy wydziałów (studenci į ucznio- 
wie przechodzili kolejno przez 
wszystkie wydziały fabryki) by- 
li zadowoleni z postawy, pracy 
i zdyscyplinowania praktykan- 


tów. Na wydziale mechanicznym | 


np. podczas Zlotu praktykanci 
zastąpili przy pracy  nieobec- 
nych delegatów. Zostawali po 


© Dyrekcja Lubskich Zakła- 
dów Ceramiki Budowlanej 
rozwiązała stosunck służbowy 
z brygadzistą K. Maciejskim 
który ordynarnie odnosił się do 
podległych mu robotników. 


@ W DMR-ze przy Czesto- 
chowskich Zakładach Przemysłu 
Wełnianego nr 8 

poprawiły się warunki bytowe 

mieszkańców. 

Podłogi są obecnie systematy- 
cznie szorowane. W [''MR-ze jest 
czysto i przytulnie. Kuchnia po- 
siada obecnie dostateczna ilość 
sprzętu. Naczynia kuchenne są 


myte starannie. Kucharki ubra- 
ne są w białe czyste fartuchy. 


© Prezydium 
Rady Narodowei we Wrocławiu 


zwolniło z zajmowanego stano- | 


wiska przewodniczącego Prezy” 
dium PRN w Dzierżoniowie 

za biurokratyczny stosunek do 
siusznych żądań uczniów tech- 
nikum Mechanicznego w Dzier- 
żoniowie. 

Q Zarząd Powiatowy ZMP w 
Garwolinie i Zarząd Gminny 
ZM? w Parysotwie 

otoczyli opieką 
koło gromadzkię ZMP w Go- 


Slemeny ogień 


Wojewódzkiej | 


l 
| 


| nom A 
czas w gmachu szkoły ogólno” j 


cławku, 
koła ożywiła się. 


© Prezydium PRN zwolniło 
z pracy Kierownika  Cukierni 


„Bar nr 2* w Brzesku za pijań-| 
stwo oraz chuligańskie odnosze- | 


nie się do konsumentów. 


© Prezydium Gminnej Rady 


Narodowej w Legionowie 
przydzieliło mieszkania 


Annie Aleksardrowicz i rodzi- 
zamieszkującym  dotych- 


kształcącej. 


% Absolwenci SPZ z kopalni | 


„Henryk — Maria" 

oirzymali wynagrodzenie 
7a czas urlopu oraz wyp'econo 
|=mutqty węglowe robotnikom 
zamieszkującym w hotelu 
robctniczyra pray kopalni. 


na 


wszystko | 
| dzieć. że sama 


pokazać rzeczy | 
ciekawe i nowe, żeby zwrócić | 


wskutek czego praca | 


£ Uczriom Technikum Budo 
wy Wagonów we Wrocławiu 
wypłacono zaległe stypendium 
oraz zakupiono dostateczną iłość 
łóżek dla internatu, 


Q Mieczysław Kępa z Techni- 
kum Hutniczego w Stalowej 
Woli 


otrzymał stypendium odzieżowe? 
a Centralny Zarząd Szkół 
zawodowych Ministerstwa 


Przemysłu Maszynowego zwró” 
cił Dyrekcji Technikum uwagę 


Sportowcy 1Z5-4 w MOKRZYCACH pow. ALEKSANDRÓW KUJAW- 


SKI długo starali 

Plac wre” "ce 
praca. Trwala ona niestety 
zapał sporrowaam i os yg 
towy „zdobił“ szeraki 


o przydzielenie placu na boisko sportowe. 
rymali i «a przysztym boiskn sportowym zawrzałą 
krótko. W miarę posuwania śię roboty Stygł 
axura w chwili, gdy przyszły stadion spor- 


Qdtąd nii ni» cdwief"nł placu za wyjątkiem krów pasących się na 


na lekceważący stosunek do 
słusznych żądań młodzieży. 


& Za zły stosunek do chorych 
Ministerstwo Zdrowia 
zwelniło dr Tolpa 


przyczynili się do lepszego wy” 
konania planu. 


Podczas praktyki młodzież 
ucząca się zbliżyła się do mio- 
dzieży robotniczej. Wspólnie 


przygotowywano dekoracje na 
święto lipcowe, wspólnie reali- 
zowano zobowiązania na cześć 
Zlotu. I teraz po Zlocie, gdy 
w zakładzie pracują nowi prak- 
tykanci, organizacja ZMP-ow._ 
ska wciąga ich do współpracy. 
Towarzysze z fabryki chcą u- 
łatwić studentom i uczniom le- 
psze poznanie zawodu, chcą mo- 


|cniej związąć pracę robotnika 
|z tymi, którzy za kilka lat 
przyjdą do zakładu, jako tech- 


i rawotor. oj 


Inia z 


nicy i inżynierowie. 
%* 
Praktyki wakacyjne trwają. Nie 
mamy jeszcze danych mówią- 
eych o ich przebiegu w całym 
kraju. Jednak wiadomości, ja- 
kie nadchodzą pozwalają powie- 
oreanizacja i 
przyCział praktyk naogół po- 
czyniły znaczne postepy, że Są 
z roku na rok coraz staranniej 
nrzygotowywane rczez szkoły i 
zakłady pracy z dużą troską o 
wiedzę praktyczną ucznia. 
M. KOROTYŃSKA 


ZARZĄD POWIATOWY ZMP W LUBANIU różni sie od innych Za- 
rządów tym, źe jego podwoje są prawie zawsze zamknięte. 
Nie znaczy to wcale, że wewnątrz tudynku ZP nikt nie pracuje. 


Zorganizowany w ubiegłą 
niedzielę przez ZW ZMP w 
Warszaiwie j ZM ZMP w Prusz- 
kowie wielki festyn pozłotowy 
młodzieży w Pruszkowie nie 
spełnił swych zadań. 

Zarząd Wojewódzki organizu- 
jąc festyn chciał przenieść wy- 
tyczne warszawskiego Zlotu do 
jak największej iłości młodzie- 
| ży, polepszyć pracę i pobudzić 
|aktywność licznych chłopców i 
| dziewcząt, wypełnić dzień mi- 
łym serdecznym,  młodzieżo- 
wym nastrojem — słowem zor- 
ganizować mały Zlot dla 5.000 
młodzieży powiatów: Pruszków, 
Grodzisk, Żyrardów, Otwock i 
Piaseczno. 


Szare i małe, słabo rzucające 
się w oczy zawiadomienia o 
festynie rozlepione na ulicach 
Pruszkowa mówiły o przemar- 
szu kolumn młodzicży przez 
miasto, o występach zespołów 
artystycznych i sportowych, o 
spotkaniu młodzieży z  przo- 


Praca w ZP wre nawet przy zamkniętych drzwiach — po prostu dlatego, | downikami pracy, filmie i za- 


że pracownicy wchodzą... oknami, 

Ponieważ wypadki 
wprawili się tak dalece w chodzeniu 
im to żadnej trudności. 


P.S. DO TOWARZYSZY Z ZW ZMP WE WROCŁAWIU. 

Postarajcie się nakłonić przewodniczącego ZP i jego pracowników 
do zaniechania karkołomnych podróży przez okno, Wytłumaczcie im, łe 
co tych celów służą doskonale drzwi i nie ma najmniejszej potrzeby 
| wprowadzać w tej materii nowatorstwa. A jeśli wam czas pozwoli za- 


wtedy gdy ktoś z instruktorów po- 
siadających klucz od gmachu zaśpi albo w ogóle nie nrzyjdzie do pracy. 
takie zdarzają się dość często, pracownicy ZP 
przez okna, nie, sprawia 


J. w. 


Nie mało musiała się napraco- 
wać młodzież miasta, by tak 
udekorować ulicę i stadion, by 
założyć tyle transparentów, 
szturmówek, haseł, emblemn- 


interesujcie się sprawą dyscypliny i organizacji pracy w ZP ZMP LU- tów, portretów i głośników. Nie 


BAN. 


do dalszej wytężonej pracy i walki 


Heniek Suchański wie, że prazuje la siebie 


Niedawno, zaledwie rok temu 
Heniek był „parobkiem* u kraw- 
ca, pana Fiutowskiego. Do póź- 


nej nocy czyścił podłogi, zamia- | 


tał, sprzątał. Heniek Suchań- 
ski przyjechał z Kłobucka do 


Chorzowa, aby tu u krawca 
nauczyć się zawodu. 

Pracował. Robił co kazał 
mistrz — Fiutowski. Nie zda- | 


wał sobie jeszcze sprawy z te- | 


go, jakie wynagrodzenie przy- 
sługuje uczniom. krawieckim, 
jakie mają oni prawa. Przed- 


wojenne życie nauczyło rodzi- | 


ców Heńka, że uczeń na prak- 


| tyce musi robić to, co mu każe 


jego „pan i władca* — mistrz 
rzemiosła. 
Tak mu też mówili rodzice. 
Należał się Heńkowi urlop — 


|musiał przedtem odrobić. Wj 
| przeciągu jednego roku prze- 


pracował ponad 2.000 nadgo- 
dzin, za które nie dostał ani 
grosza. 

Suchański nie należał do or- 
ganizacji, bo za należenie gro- 
ziłoby mu zwolnienie z pra- 
cy. Zdarzyło się to jednemu 
uczniowi, który za dużo cho- 
dził po zebraniach... 

Aż pewnego razu przyjechał 
do Heńka kuzyn w SP-owskim 
mundurze. W nocy długo roz- 
mawiali: o życiu, o zmianach 


(skutek interwencji „Sztandaru“ 


|spółdzielni „Krawiec“ w Cho- 


jakie zaszły w Polsce, o pra- 
wach młodzieży. 

Na drugi dzień, kiedy wrócił 
do warsztatu, nie mógł sobie | 


Długo myślał, oo robić, aż 
wreszcie napisał do „Sztandaru 
Młodych“. Prosił o pomoc. Na 


zajął się nim ZW ZMP w Ka-| 


Kon- 


bierze przy- 


—Ślubując ńx wierność Kon- 
'stytucji Poiskiej Rzęczypospoii - 


mało musieli nabiegać się pra- 
|cownicy ZM ZMP, aby zabez- 
,pieczyć wyżywienie dla tylu o- 
sób, aby stać się prawdziwy- 
mi gospodarzami swego miasta. 


i Wiele miał do zrobienia ŻW 

ZMP, który wziął na swą cdpo- 
 wiedzialność przyjazd młodzie- 
| ży, załatwienie występów zespo- 
| łów artystycznych, załatwienie 


ski pracuje jeszcze lepiej. Zda- | orkiestry, uzgodnienie progra- 
jąc sobie sprawę z doniosłości 
praw, które gwarantuje 
stytucja, usilnie walczy o coraz 
znaleźć miejsca. | lepsze wyniki pracy, o podnie- 
sienie jej jakości, 
kład z młodzieży radzieckiej. 


mu itp. 

W niedzielę rano na stadionie 
„Kolejarza“ w Pruszkowie o- 
prócz kilku organizatorów fe- 
stynu nie było jeszcze nikogo. 
Zbliżata się godz. 10 — godzina 
otwarcia imprezy, a na stadio- 
nie oprócz coraz bardziej zde- 


t A tej Ludowej — mówi Suchań- | nerwowanych organizatorów 
IOWA a ZM JM w Chorzo- | ski zetempowiec į członek Par- | znajdowało się tylko kilka nie- 
ME opiec dosta! pracę W |; — wyrażałem równocześnie |licznych grup młodzieży, które 


rzowie. Pracowali tam i inni 
chłopcy, ale nie było koła ZMP. 
Suchański zwrócił się do ZM 
ZMP w Chorzowie. Wypełnił 
deklarację ZMP-owsxą LA 
wkrótce potem stał się założy- 
cielem organizacji zetempow- 
skiej w zakładzie. 

Dla uczczenia Zlotu Suchań- 
ski — już jako wykwalifiko- 
wany krawiec — zobowiązał 
się wykonać 125 proc. normy. 
Podjął największe zobowiązanie 
w zakładzie. Wezwał innych do 
współzawodnictwa. Zobowiąza- 
nie swe wykonał jako pierw- 
szy. 

Za dobrą pracę zawodową i 
społeczną młodzież wybrała go 
delegatem na Zlot. 

Po raz pierwszy widział Sto- 
licę. 

Po powrocie ze Zlotu Suchań- 


Czyżby Nowej Hucie 
zbywało fachowcówć... 


Brak fachowych kadr tech- 
nicznych odczuwa się dotkliwie 
niemal na każdym kroku budo- 
wnietwa socjalistycznego, 

‘Toteż kcżdy absolwent szkoły 
winien być zatru- 
dniony xa takim odcinku pracy, 
aby mógl wiedze zdobytą w 


| szkole w pełni wykorzystać. 


Zasada ta zna jest i stoso- 
wana prawie wszędzie. 
my „prawie“ bo np. Centratny 
Ośrodek Werbunkawy Przemy- 
słu Nowei Huty daleko odbiegł 
od niej. Oto co na temat ,.pra- 
cy* tego ośrodka pisze nasz 
czytelnik Mieczysław Bytnar. 
„1 jipra br. przyjechał do Za- 
sadniczej  Svkoty Zawodowej 
Stolarsko-Budowłanej w Szczu- 
rówej pow. Brzesko niejaki ob. 
Antoni Korczak aby werbować 
absolwentów szczurowstkiej szko 
ty do pracy w Nowej Hucie, Ob. 
Korczak posiadał dokument u- 
poważniający go do werbowa- 
pieczatką Centralnego 
Ośrodka Werbunkowego Dział 
Zatrudnienia į Piac Zjednocze- 


|nie Budowy Przemysłu Nowej 


| Huty, 


Pisze- | 
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W *ysiko to nagle przerwała różowa 
kavika powo'ania do wojska. 

Z chł dnie ręce załarnała i spod fil- 
mie ziob'onych tuszem, wy- 
c'enąła parę tiustych. czarnych łez, 


rze 


"himczycy podarowali mu albumik z. 


ogromną sosną u podnóża ośnieżonej 
góry, za którą było błękitne morze i sa- 
motna, dziwnie wygięta łódź. 


Komisarz poklepał po ramieniu: 

— Trzymaj się, Akademik. A co do 
kobie'y, to napiszę, jak się prowadzi. 

Szamotulska dała mu plecak i jabl- 
ka na drogę. 

Szczęsny poszedł do Babury. Raz mu 
posłał pocztówkę na imieniny, ze swo- 
im adresein, ale nie otrzymał odpowie- 
dzi. Teraz chciał się pożegnać. Niech 
dowie się przy sposobności, jak ciężko 
Szczęsny pracował i że coś już umie. 


-- Babura? — zdziwiła się obca ko- 
bieta w stróżówce. — A toć on dawno 
zmarł! 


Szczęsny udał się na Powązki Z 
czapka w ręku obszedł groby, gdzie le- 
żały wszystkie Babury, przypomniał 
sobie, jak żyli, co po nich zostało. Siadł 
na ławeczce Babury. Zdawało mu się, 
że słyszy pogodny starczy głos: 


— A to wcale nie łatwo -- przeżyć 
jak człowiek... = 


ROZDZIAŁ XII 


Do Suwałk przybył -Szczęsny w no- 
cy i prosto z dworca udał się do puł- 
ku, który stacjonował za miastem, przy 
szosie na Augustów, w dawnych ko- 
szarach rosyjskich, opasanych drutem 
kplczastym. Słyszał nawet te okrzyki. 
za które później tyle wycierpiał, szedł 
jednak dalej swoją drogą, druty zaś 
przestąpił bez obawy, bo służbę chciał 
odbyć jak należy, choć wypadła mu 
ona diablo nie w porę. Świtały prze- 
cież ładne możliwości, tu awans u Ma- 
jewskich na placowego, tam uniwerek 
przy ulicy Wolność, tymczasem — 
mundur, na ramię broń i dwadzieścia 
miesięcy straconych. 

Dawno mu już z głowy wyparowały 
marzenia symbirskie o Legionach albo 
— co w „arce* śnił, na Kozłowie — 
o schodach białych, marmurowych, do 
marszałka po krzyż walecznych i tym 
podobne rzewności. Patrzył trzeźwo na 
plac apelowy, na kaprali — co wypra- 
wiają z ludźmi! — i mówił sobie: — 
trudno, szkołę muszą dać; w wojsku 
jak wszędzie najgorsży początek, po- 


tem naszyje się belki kapralskie i bę- 
dzie się innych ganiało. 

Jednym słowem, z takiego, jakim 
Szczęsny przyszedł do wojska, można 
było jeszcze zrobić zupaka, tymczasem, 
zrobiono z niego ofermę, idiotę i wroga 
wewnętrznego. Najgorsze umunduro- 
wanie, najpodlejsze roboty i za byle 
co kara i kara, najczęściej bez żadnej 
racji: „Nie — myślał Szczęsny — oni 
się zmówili. Ale dlaczego akurat mnie 
chcą pognębić?* 

Na dobrą sprawę, wszyscy u porucz- 
nika Gedrońca żyli po piesku, bo to 
był Napoleon z Pacanowa, ćwiczył bez 
litości i odwalał stare kawały z guzi- 
kiem przyszytym u kogoś orzełkiem 
w dół albo z oderwaną podkówką na 
czyimś obcasie, co zauważy od razu 
ledwo okiem rzuciwszy, niby to wszy- 
stko widzi, wszystko wie — Pan Bóg 
siódmej kompanii! — a naprawdę był- 
by jak tabaka w rogu, gdyby nie sier- 
żant szef Motowiłło, co mu te sztuczki 
przygotowywał. Ten znowu, z mordą 
jak koński zad, taka była szeroka i bez 
wyrazu, serce miał tylko dla świń, któ- 
re sobie tuczył przy kuchni — ludziom 
okazywał samą pogardę i rżał z ucie-- 
chy, gdy kogoś dobrze dojechał. 

Ma się rozumieć, gdy Gedroniec, Mo- 
towiłło, podoficer mundurowy, podofi- 
cer broni, drużynowy, słowem, kiedy 
cała szarża zaczęła Szczęsnego docie- 
rać na wąski Kaliber, to już miał nie 
wojsko, ale piekło jakieś, Oświęcim 
mniej więcej... 

„Co u licha — zachodził w głowę — 
czemu się na mnie uwzięli? Musi być 
jakaś przyczyna!” 


1 
0 


Fo przywiezieniu nas'do biu- 
ra meldunkowego kierownik te- 
go biura powiedział, że o żad- 
nym werbunku „nie nie wie”, 
a Korczak przeprowadza ąci 


werbunek nie jest vrowaśnion= | gromada, 


to werbowania absolwentów do 


wizięczność twórcom doniasie- 
go dzieła, które jest wynikiem 
długich bohaterskich walk kla- | 
sy robotniczej i | 
poiskiego o woiność ij sprawie- 
adliwość społeczną. 


ludu 


W eparciu wielką kartę 
praw i obowiązków obywatel- | 
skich kroczyć będziemy śmiało 
i nieustannie naprzód, na dro- 
dze budownictwa socjalistycz- 
nego w mieście i na wsi. Kon- 
stytucja jest sztandarem. który | dów pracy przybyło tylko 12 
poprowadzi nas da dalszej wy- a 
tężonej pracy i waiki. 


a. TRUCHAN 


My młodzi traktorzyści — zet- 
empowcy z POM 234, 
śmy przydzieleni 
zboża w gromadzie Sudoł pow. 
Ziciona Gira. Sudoł jest małą 
jezącą 23 rodziny, ale 


zostali- 
do koszenia 


widząc pustki szły napowrót na 
ulice miasta. 4 

Dalsze czekanie nie przynosi- 
ło rezultatów. Młodzieży nie 
przybywało. Zamiast obiecy- 
wanych 5 tys. w festynie wzię- 
ło udział 200—250 osób i to w 
większości z miasta i okolic 
Pruszkowa. 

Z Ursusa na festyn przybyła 


tylko jedna osoba. Z Milemów- 
ka, w którym jest wiele zakła- 


osób, z innych powiatów i gro- 
mad także niewiele. 


Na stadion nie przyszedł pra- 
wie nikt ze starszych. 
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Pziąkulemy za takiego seitysa 


Dopiero Izabela Bartsch, któ- 
ra była na Plenum ZG ZMP i 
na Zlocie zajęła się nami. Ona 


O 


po przyjeździe pokierowała ak- 
cją.żniwną do końca. Otrzymali- 


| Jak okna stały się drzwiami | Gzy tak calcży organizować 
| fastyny pozieżewe? 


ścią, która bynajmniej nie. 

bawach. ; przyszła na festyn tylko na 

Przed festynem Pruszków | mecz piiki nożnej między dru- 
przybrał odświętny wygląd. | żynami Pruszkowa i Ursusa. 


Oczywiście z taką ilością mło= 
dzieży nie można było organi- 
zować pochodu ulicami miasta. 
Z kłopoiliwej sytuacji wybawi- 
ły organizatorów pierwsze kro- 
ple deszczu Zebrani udali się 
do pobiiskiego domu ZZK „Ko- 
lejarz”, w sali którego odbyła 
się 45 min. część oficjalna fe- 
stynu. O części artystycznej nie 
było mowy. ZW nie zapewnił 
przybycia ani ječrego zespołu 
artystycznego, nie zapewnił 
przybycia orkiestry, o którą do- 
piero w ostatnich godzinach 
wystarał się Zarzad Miejski 
ZMP w Pruszkowie. 

A po części oficjalnej... 

Długo musiała czekać na sta- 
dionie młodzież na występy za- 
społów sportowych. organizo- 
wanych dopiero na gorąco. 

Zorgan'zowane wreszcie poka- 
zy sporiowe stały na słabym 
poziomie. 

Dopiero po godz. 16-tej sta- 
dion zaczął zapełniać się ludno-= 


Ciekawszym i jedynym jaś- 
niejszym punktem festynu była 
dyskusja między przodownika= 
mi kilku fabryk a. junaczkamt 
i junakami SF oraz grupą 
młodzieży wiejskiej. W spotka- 
niu tym wzięło jednak udział 
zaledwie 40 osób. Reszta w tym 
czasie ogłądała mecz. Wieczo- 
rem w Parku Miejskim odbyła 
się zabawa ciesząca się dużym 
powodzeniem nie tylko mło- 
dzieży. ele całej ludności Pru= 
Szkowa, 


Festyn nie spełnił swego za- 
donia mim? paru punktów pro- 
gramu, które „wyszly“, nie 
speinił dlatego. że brała w nim 
udział tylko nie wielka ilość 
młodzieży. że program imprezy 
i tak słaby, został znacznie osła- 
biony przez brak występów ze- 
społów artystycznych. 


Organizatorzy festynu muszą 
dobrze zastanowić się w czym 
tkwi przyczyna nie przybycia 
do Pruszkowa ogromnej więk- 
szości miodziczy. 


A kierownik Wydziału Pro- 
pagandy i Agiiacji ZW tow. 
Barszczewski, ponoszący odpo- 
wiedzialność za zlą organiza- 
cję imprezy, za to, że festynu 
nie mo*na zaliczyć do udanych, 
wra» z wieloma innym? akiy- 
wistaami powinni wyciągnąć 
wniosek i naukę na przyszłość. 
Tym hardziej, że młodzież chce 
się bawi” i znałeźć rozrywkę po 
pracy — ale jednocześnie wy- 
maga, aby organizacja zabawy 
i rozrywki była sprawna — nie 
„nawałała*. A na to na pewno 
aktywistów ZMP-owskich stać! 

L. 3: 


na dzień 14 sierpnia 1952 r. 


Radio 
Program I — na fali 1322 m ni 
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Me- 
lodie ludowe różnych na- 
rodów, 7.20 Muzyka roz- 
rywkowa, 150 Kalendarz 
Fadiowy, 8.00 Tematy hisz- 
pańskie w muzyce. 8.30 
Avd. dla obozów i kolonit 
letnich, 10.060 Koncert po- 
pularny, 10.30 Koncert soli- | 
stów, 10.55 „Wiona na zic- 
mi turkmeńskiej* — 
reportażu Bardy 


pracy, u 

Rezultat tego werbunku był 
taki, że 18 ludzi, którzy ukoń- 
czyli Zasadniczą Szkołę Zawo- 
uową odeszło z niczym, a umo- 
wa zawarta przez Antoniego 
Korczaka została unieważniona. 

7 tego wynika, że Binre Wer- 
bunkcwe w Nowej Hucie nie 
pracuje tak jak należy i nie wie 
kogo i po co wysyia w teren by 
werbować pracowników". > 

Z listu Mieczysława Bytnara 
wynika, że kierownictwo Cen- 
tralnego Ośrodka pozwoliło o- 
dejść z niczym 18 młodym lu- 
dziom, którzy wstąpili do szko- 


koło zetempowskie jest tu bar- 
dzo aktywne.  Dowoagm tego 
był wyjazd aż 3 aelegatek na 
Zlot do Warszawy. Chcieliśmy 
najpierw skosić zboże tym de-| 
legatkom, gdyż na ich gospo- 
darstwach zostały same matki. 
Dzielne zetempówki  obkosity 
zboże przed wyjazdem na Zlot, 
wiedząc, że POM dostarczył już 
sńopowiązałki. Sołtys miał nas 
zawiadomić kiedy mamy przy- 
jechać traktorem, Ale sołtys po- 
wiadomił nas dopiero wtedy, 
kiedy jego żyto było dojrzałe, 


śmy zaraz wygodne spanie w 
mieszkaniu, czystą pościel i bie- 
liznę na zmianę, 
jak we własnym domu. Ciekawi 


nas bardzo 


watelsku 


|która uczciwie chce pracować i 


waiczyć 
6-letniego? 


Boieslaw Dec 
Henryk Osowiec 
Hipolit Kardek 


dłazzego to sołtys 
gromady Sudoł tak nie po oby- 
traktuje 


o wykonanie 


iewa, 11.15 Muzyka i 
tualności, 11.45 
kobiety, 
ę Č najewskiego, 12.30 Aud. 
czuliśmy się 


15.30 aud. dla dzieci. 


niczna kompozytorów 
dzieckich, 
Kamieński“ 


młodzjeż, „Henryk 


pog. dr. 
z cyklu: 
postępu, 
dziecka. 
po kraju“, 
dla wszystkich, 
dla młodzieży, 
ka, 20.26 Wład, 
20.30 Albańska muzyka 
dowa, 
21.00 Z cyklu: 


„Sylwetki 


17.3 ry 
Fl 1.30 Muzyka 


Głos mają 
12.15 Melodie Du- 


wsi, 12.45 Na swojską nute, 
13.15 Informacje, 13.20 Kon- 
cert solistów, 13.50 Muzyka, 
16.20 
Popularna muzyka symfo- 


16.43 Recital for- 
tepianowy Wł Kędiy, 17.15 


J. Leskiewiczowej 
ludzi 


18.00 „Niikrofonem. 
18.20 Muzyka 
19.20 Aud. 
19.50 Muzy- 
sportawe, 


20.45 Aud dla wsi, 
Najwybit- 


dla 


ra- 


ra- 


lu- 


ły zawodowej i ukończyli ją z 
myślą o pracy dla Ojczyzny. 
Czyżby naprawdę w Nowej 
Hucie zbywało stolarzy? Myśli- 
my, że nie. 
Prosimy Ministerstwo Budo- 


A trzeba powiedzieć, że przybył wte- 
dy jeszcze jeden włocławiak, Klusie- 
wiez Leon. Poznali się pierwszego dnia, 
na zbiórce przed izbą przyjęć poboro- 
wych i przypadli do siebie, jako że o- 
baj z Włocławka, bo Leon wtedy robił 
u Grundlanda, fabryka drutu i lin sta- 
lowych. 


Na tę zbiórkę przyszedł Gedroniec i 
Epacerował przed frontem wyrzucając 
nogi, jakby chefa} strząchnąć buty, i 
Szczęsnemu tak się przyglądał, jakby 
jego właśnie szukał. Szczęsny odpowia- 
dał mu śmiałym wejrzeniem, bo co go 
mógł obchodzić jakiś porucznik z o- 
puchniętym okiem? Ale ten przystanął 
i zapytał: 

— Od czego macie tę pręgę na szyi? 

— Od golenia, panie poruczniku, za- 
drasnąłem się w pośpiechu przy gole- 
niu. 

— Zadrasnął — powtórzył zjadłiwie 
porucznik. — Czasem możną to zdro- 
wiem przypłacić. 

Szeptał potem z szefem kancelarii 
pułkowej wskazując na Szczęsnego, a 
Leon burknął, że z tego może być „try- 
logia*, żeby się pilnował, bo to jest Ge- 
droniec i będzie się mścił. 

— Dlaczego — spytał Szczęsny — 
może się mścić? — Leon jednak się już 
skulił na podobieństwo ślimaka i za- 
czął się wykręcać, że tak sobie powie- 
dział. 

'Trzymali się razem, dopóki ich nie 
rozdzielono, bo Szczęsny wpadł jak 
śliwka do Gedrońca, a Leon dobrze 
trafił — do plutonu łączności. 

Otóż przypomniawszy sobie po pew- 
nym czasie e słowach Leona, poszedł 


choć u naszych koleżanek zbo- 
że było gotowe do koszenia o 3 
dni wcześniej. Kiedy przybyli- | sdtysa zalnteresuje się Frezy- 


śmy z traktorem, sołtys kazał | dium PRN w Zielonej Górze, do 
nam skosić zboże najpierw 


Sądzimy, że postępowaniem 


U którego kierujemy tę sprawę. 


nieisi współcześni artyści 
wykonawcy: — Solomon — 
fortepian, 21.30 Na fali 
humaru t satyry, 21.45 
„DZIEWCZYNA Z PÓŁNO- 
CY“ — SŁUCH. WG SZTU- 
KI K. PAUSTOWSKIEGO, 
PRZEKŁAD ST. ARTOW- 4 
SKIEGO, OPR, RADIOWE 
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do niego. „Jeżeli — myślał — już na 
pierwszej zbiórce mówił o jakiejś zem- 
ście ze strony Gedrońca, to musi coś 
wiedzieć“. Ale Leon nic nie wiedział, 
nic nie pamiętał i w ogóle jakby się 
chciał go pozbyć. A w końcu zapytał: 

— Czy znasz Staszka Rychlika? 

— Znam, bo co? 

— Nic — odparł. —- To mój kolega. 
Pisał o tobie. Szczęsny zrozumiał: 
Rychlik -— „czerwony*, więc Klusie- 
wicz musi być taki sam. Tamten pew- 
nie ostrzega, dlatego ten zżyma się te- 
raz, usuwa, bo jakże? Sługus! Rychlika 
pobił na Maślanej, potem go kopnęk 
na Placu Drzewnym, niby za podsłuch 
— kto wie, jakie jeszcze mogą być 
posądzenia? 

Nie było o czym mówić, toteż od- 
szedł od Leona bez pożegnania. 

A w parę dni po tym, na pogadance 
uświadamiającej. Gedroniec wydał kom- 
panii wroga wewnętrznego. Mówił o 
wrogu wewnętrznym, z którym trzeba 
walczyć, który jest wszędzie, nawet w 
wojsku, nawet wśród nich j wskazał 
dla przykładu Szczęsnego. 

Gdyby go nazwał Chińczykiem, no 
to jeszcze! Ostatecznie mieszkał w Pe- 
kinie. Ale — wrogiem ojczyzny? Jakim 
prawem?! 

Chciał zaprotestować, ale porucznik 
krzyknął „w tył zwrot”, że tu nie wiec 
i zjechał na wydeptany tor; nie dawae 
się podszeptom — Bóg i ojczyzna — 
stoimy na straży granic i porządku. 

Szczęsny zaczekał na niego przed ko- 
szarami i salutując poprosił o wyjaś- 
nienie. A Gedroniec obejrzawszy się, 
czy nikt nie widzi, jak nie zacznie go 


łajać od zgniłków bolszewickich — i co 
on sobie myśli, że bezkarnie może bić 
oficera?! Nie wyjdzie z jego kompa- 
nii. Na cmentarz wyniosą. 

Wykręcił się, a Szczęsny został głupi, 
jak stał, z ręką przy daszku. 

Jak mu już dowódca przyszpilił wy- 
wrotową łatę, kto tylko chciał — mógł 
ze Szczęsnym poigrać. A że on znów 
nie był z tych, co przepuszczają, no i 
że zamiast sprzymierzeńców szukał 
swej krzywdy wszys.kich g potępiając, 
więc szczucie go stało się w kompa- 
nii rzeczą ogólnie przyjętą. Jedni mu 
dokuczali, żeby się przypochlebić szar- 
ży, drudzy — bo im napyskował, inni 
wreszcie z nudów, żeby się po prostu 
zabawić 

Pułk był opuszczony i moralnie za- 
niedbany Po kompaniach snuły się 
jeszcze widma ze wszystkich trzech ar- 
mii: z carskiej, z pruskiej i cesarsko- 
królewskiej. Szczęsny stał w pełnym 
rynsztunku na baczność z czterema ce- 
głami w plecaku, i przy słupku. i przy 
ścianie na jednej nodze, majac prawą 
stopę i lewę rękę związane pspierowym 
łańcuchem. Robił przysiady i skakał 
żabką dookoła sypialni z karabinem 
przed sobą. 

Wymyślano coraz to nowe zabawy. 
Gedroniec rozpoczął lekcje boksu. Dla 
całej kompanii, poglądowo — czyli na 
Szczęsaym. Ten parę razy oberwał, ale 
bił się przecież. można powiedzieć, od 
pieluch, toteż na którejś tam lexcji vla- 
pał cug i rozciagnął porucznika na 
podłodze takim knock-outem, że tam- 
tan ledwo się pozbierał. 


(c. A. n.). 
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Patrieci południowo-koreańscy 
| łączą się w szeregach „Związku Ocalenia Gjczyzny” 


Korel, 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Rośnie pierwsze 
socjalistyczne miasto Viemiec 


Nad granicą pokoju. w Furstenberg'u nad Odrą, powstaje naj- 


FA 
` r We: 
Ludność południow j $ większy objekt przemysłowy NRD — Kombinat Hutniczy „Wschód“. 


Jak wynika z doniesień prasy | władzę w południowej Kore! je- 


północno „ koreańskiej sytuacja dynie w oparciu o bagnety. | nie mogąc znieść głodu, terroru È Budowę komhinatu zainicjował IM Zjazd SED. Rząd NRD po- 
ludności w Korei południowej | Terrorem i mordowaniem, tor- |i prześladowań, występuje prze- 9 wziął decyzję o wykonaniu wspaniałego projektu w planie 5-letnim, 
| pogarsza się z dnia na dzień. Pa- | iuramt A szantażem usiłują |ciwka  zdradzieckiej klice Li 


Syn-mana i jej amerykańskim 
mocodawzom. Patrioci południo- 
wo - koreańscy jednoczą się w 


| zdrajcy utrzymać naród w po- 
| słaszeństwie. 
w  Svtuacja 


nuie tam głód, nędza i ogromsa 
śmiertelność. 
W artykule pt. 


jesi już późno, ale nie za późre 


„Sytuacja materialna miesz- 


e z = r południowej Korei“, ukazujacy |kańców Korei południowej stale | szeregach „Zwiazku ocalenia 
Kilka słów 0 pracach przygotowawczych komitetów się w Phenianłe dziennik ..Min- | = pogarsza, ponieważ w go- |ajczyzny* w walce przeciwko 
|wrogom narodu koreańskiego. 


spodarce narodowej panuje nie- 
chaos i rozprzężenie. | 


Nowy zbrodniczy plan amerykańsk 
bombardowania miast Korei 


wywołuje głęboką nienawiść uczciwych ludzi całego świata 


AK 3 = czu Czoson* stwierdza, że klika 1 
etapowych Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski lisynmanowska utrzymuje swą |słychany 
łego wyścigu 1  codzlennia 
umieszczać na niej wyniki; 

Udskorować siadion i mia- 
sto, zbudować bramy powital- 
ne na trasie przejazdu kola- 
rzy; 

Użyć do propagandy w. ści- 
gu wszystkie radiowęzły; 


Już niewiele dni dzieli nas od rozpoczęcia IX Wyścigu 
Dookoła Polski — największej krajowej imprezy kolarstwa 
szosowego. Zorganizowanie tak poważnej imprezy wymaga 
bardzo wielu przygotowań — zwłaszcza w terenie, wzdłuż 
trasy wyścigu oraz w miejscowościach, gdzie znajdują się 
mety i starty etapów. Dlatego m. in. powstało 11 Komitetów 
Etapowych: w Warszawie, Olsztynie. Gdańsku, Bydgoszczy, 
Poznaniu, Zielonej Górze, Jeleniej Górze, Opolu. Krakowie, 


z miejsco- 


yN 


Rzeszowie i Lublinie. 


Współpracować 
wą prasą informując ją stale 


Oświadczenie Koreańskiej Agenci Telegraficznej 


Na aktyw sportowy tych |tu egzamin wypadnie co naj- d E A 
województw spadły poważne | mniej na dobrze śmini * żele wszystkich przygotowaniach i i ` 4 
obowiązki. Obowiązki gospo- | Zielona Góra nigdy nie orga- i programie. Koreańska Centralna Agencja Telegrafiezna eglosiła oświad- bardowane zostały dzielnice za- 
da Ma eganizatorów. nizowała na swoim terenie Podobnie starannie Í dokła- czenie, w którym czytamy m. in.: mieszkałe gęsto przez ludność 
ZAŁ org aach a akatdRC dnie rozpracowano w Zielonej 3 n cywilna, świadczy o barbarzyń- 
„Na oko“ mogło by się wy- | większych imprez kolarskich; | qgrą plany wszystkich Ko- Agresorzy amerykańscy wzmo-|sprawie zawieszenia broni W|.iy: morderców etyka 
dawać, że najlepsze Komi- | mimo że Zielona Góra AE misji — od sportowej za- gli ostatnio barbarzyńskie bom- | Korei interwenci nie zrezygno- sień 5 
tety Etapowe, to Warszawa, | „młodym województwem”, a cząwszy, a na porządkowej bardowania ludności cywilnej|wali jeszcze ze swych zbrodni-| Amerykańscy podżegacze wo- 
Gdańsk, Kraków, Poznań, Lu- | co za tym idzie, młody 356 tu skończy wszy. miast i wsi oraz jawnie oświad- |czych planów masowej ekster=| jenni pragnąc usprawiedliwić 
blin... aktyw. Młody, ale dobry! czają o planie wzmożonego bom-|minacji ludności koreańskiej | styvę zbrodnie, rozgłaszają wszem 


Dlaczego? — Bo w miastach 
tych już niejednokrotnie od- 
bywały się poważne imprezy 
kolarskie; bo w miastach tych 
znajduje się najwięcej działa- 
czy sportowych i sportowców. 

Fakty mówią jednak co in- 
nego. — Wyścig rozpoczyna 
stę 18 sierpnia, a przygotowa- 
nia są „zapięte na ostatni gu- 
zik“ jedynie w Zielonej Górze 
oraz częściowo w Opolu, Ol- 
sztynie 1 Poznaniu. 

Gdzie Indziej panuje cisza. 
A dni zostało jnż niewiele... 


Już w pierwszych dniach 
sierpnia program imprez i 
plan przygotowań Komitetu 
Etapowego był przygotowany 
z najdrobniejszymi szczegóła- 
mi. — W godzinach poprze- 
dzających przyjazd na metę 
kolarzy biorących udział w 
Wyścigu Dookoła Polski, od- 
będzie się tu wojewódzki Wy- 
ścig  Listonoszy (mężczyźni 
30 km i kobiety 20 km), wy- 
ścig dzieci na rowerkach dwu 
i trzy kołowych oraz torowy 
wyścig kolarski z udziałem 


Cieszymy slę bardzo, że je- 
dno z naszych najmłodszych 
województw potrafiło tak 
przygotować się do tej wiel- 
kiej imprezy, wciągnąć do po- 


bardowania 
koreańskich. 
bombardowania najlepiej: 
czą o tym 


A 


78 miast północna- 
Te barbarzyńskie 
iad- 
, że po upływie ro- 


mocy tylu ludzi. ku od rozpoczęcia rokowań w 


Dowodem tego barharzyństwa ij 
są maso- 
naloty na Phenian i okolice | 


zwierzęcej zaciekłości 
we 
dnia/ll i nozą na. AZ 


4 i 10 sierpnia. Takt. 


lipca oraz 
że zbom- 


Ale równocześnie zdumiewa 
nas bierność i milczenie Ka- 
mitetów Etapowych w Lubli- 
nie, Gdańsku, Warszawie, Je- 
leniej Górze... Komitet Orga- 
nizacyiny Wyścigu nie wie do 
tej pory. czy, gdzie 1 jak przy- 
gotowano tam kwatery, wyży- 
wienie, trasę, imprezy itd... 
itd... 


Kryzys w szkolnictwie USA 


będzie przedmiotem z azdu 
Krajowego Stowarzyszenia Studentów 


wobec, że stosują oni 


śpieszenia rokowań. Ale 
mówią same za siebie. 
W wielu publikacjach amery- 
kańskich bezpośrednio stwier- 
dza się, że realizowany przez 


|gonerała Clarka plan ekstermi- 


nacji koreańskiej ludności oya 
wilnej stanowi ..wojnę nerwów“ 
obliczoną na to, aby rzucić na 
kolana naród koreański. Wszy- 
sey jednak rozumieją, że te pla- 
ny agresorów amerykańskich są 
skazane na fiasko. Nowy zbrad- 


„nacisk 
militarny" rzekomo w celu przy- 
fakty 
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pałażona 


rozpoczęto prace przygotowawcze. 1 styczwia 
Pierwszym dniu pierwszego roku planu 5-letniego — 
kamień węgielny pod budowe wielkiego pieca nr. 1. 


| 
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* najlepszych zawodników Pol-| Oczywiście teraz, przed wy- Wydział prasy i informacji Se- stopeznnaże se arunki panyig niczy plan masowej ckstermina- Ośmiotysięczna zaloga kombinatu z oliarnością | zapałem A mieś 

Jednym z głównych założeń | ski. ścigiem. za wcześnie jeszcze kretariatu _ Międzynarodowego |ce na uniwersytetach wywierają | dności koraańskiej Wyśvo- EA E e R m a EY a ano mik 

wyścigu jest propaganda spor- Za każdy punkt programu, tat ac "KE Związku Studentów w opubli- | ujemny wpływ na życie studen- | ii 5 m. zieleni, wybudowana 6200 m drogi, wmurowano 4,5 mil. 
tu kołarskiego w najszerszych | za każdy szczegół przygoto- sk es A STR, H kowanym Komunikacie podaje, | tów oraz stoją na przeszkodzie | UI jeszcze większą nienawiść 5 szt. cegieł) i ońdała picc do użytku 19 września 5) r. 

s a s z 3 mitetów apowych. e sy- È ini 13 ae 4 milionów uczciwych ludzi we 23 grudnia 1951 r. w 72-ro d tall A 

SE A i ; e AA A T ; sierp- | po ki erykańsk ` 5 as cznicę urodzin tow. Stallna, oddana da 

masach naszej młodzieży. Ale | Wan, odpowiedzialni są imien gnały z terenu już teraz wska- ze W dniach od 13 do Zd 5 R postępowi nauki am fi iej. wszystkich krajach. użytku wielki piec nr. 2. w wielkim komba Hutniczym 
wyścig bedzie równocześnie nie działacze sportowi miasta zuja, że nie wszystko „gra do- nia odbędzie się na uniwersyte- W związku z tym wśród stu- Naród korai „Wschódć z radzieckiej rudy i polskiego koksu niemleccy hut- à 
wielkim egzaminem dla akty- |i województwa. e wy orz) aa aA co cie w stanie Indiana VI ziazd | dentów amerykańskich wzmaga si szczerze pra- nicy wytapiają niemiecką stal pokoju. W roku 1055 wylopią jej 4 
i E EA EEEE R E przyg E Krajowezo Stowarzyszenia Stu- | się ruch przeciwko tej sytuacji gnie jak najszybszego zakończe- etn 000 ien. S 
wu sportowego młodzieżo- i wyścigu. dentów USA anziża ik kój między na- nia rokowań o rozcjm. Jeżeli SĘ kombinatu powstaje nowoczesne miasto — 7100 mleszkań £ 
wego — egzaminem dla tysię- | rozpracowaniu programu niech | Dlatego właśnie pokazan- każ 2 RE ROS pg jednak  Amerykani Tp reż w 4- | 5-cin izbowych) 40000 tomowa biblioteka, teatry, kina, $ 
ap PEAT Komisji rd e s vr Przedmiotem obrad zjazdu be- | rodami. merykanie ignorując domy parki kultury. stadiony sportowe, żłobki, przedszkola, è 

cy organiza w. k Propaba dowe] Otorita my — niestety na razie jedyny dzie kryzys w szkolnictwie Sta- pokojowe dążenia narodu kaore- szkoły. z 900 ludzi zamieszka tulaj. 
Aby egzamin ten zdać przy- ONA WE a dy w pełni dobry — przykiad nów Zjednoczonych. Sekretariat Miedzynarodowe. | ańskiego zerwą rokowania i roz- Przy hudowie tak wielkiego» obiektu niejedną trudność trzeba 5 
najmniej na dostatecznie, trze- | punkty tego planu: pracy w Zielonej Górze. Przy- Przed zwołaniem zjazdu prze- | go Związku Studentów przyjął |Szerzą wojnę. to naród koreań- g Pokonać. | 4 t ka 
z a 2? „3 = 1 5 a á - S À s : Ś rary“ — y 7, h a r} 

ba wielu przygotowań i wiele] Wydać i rozprowadzić ulot- kład. który powinien się przy wodniczący Krajowego Stowa- | zaproszenie wysłania swej de- |Ski uczyni wszystko, by zdła- $ stwierdza ie ena © e N SES! e ElAgyjdoŚ 
roboty. ki propagandowe; dać innym Komitetom Etapo- rzvszenia Studentów USA zło- | legacji na VI. ziazd Krajowego |wió w zarodku te nikczemne nego — Bau-Union — Fürstenberg. a 


..Z przyjemnością przeglą- 
da się plany pracy Komitetu 
Etapowego w Zielonej Górze. 
Już teraz widać wyraźnie, że 


Opracować afisz z mlnuto- 
wym programem imprez lo- 
kalnych; 

Wykonać tablicę z trasą ca- 


Najlepsi lekkoatleci szatkają 


wym. Bo późno już jest, ale 
jeszcze nie za późno! 


żył oświadczenie, w którym 


KRYSTIAN BARCZ 


3 È en 
wą Wrorizwi 


Stowarzyszenia Studentów USA. 


próby wroga. 


Poi tyczny sukces ZSRR I państw demokracji ludowej 
w obradach Międzynar. Zw. Sportowych i MKOI 


RE cze nie przehrzmiałty esha pozera się 2, walka a S KOBIETY: 10 metrów — 111 

v sk Olimpijsk uż | szeństwo. Olimpijcz b sta- | sek; 200 metrów — 28 sek: 400 me- 
zbliża się ee ozóinokrajowych rali się PERT An ze a tar 2 1.04 Sari, P EU JE av czasie XV Igrzysk Olimpijskich odbyły sie w Helsinkach Chin Ludowych. W rezultacie jak 
imprez sportowych, | pozostali zawodnicy pokazac, że | 2.3% min; 80 metrów p. pł. — 14,5 kongresy i posiedzenia wielu międzynarodowych związków sporto- wiadomo, Chiny Ludowe zostały, 
ws t nilaią | Swym poziomem nie odbiegają da- | sek p A wych. Med narodowego Komitetu Olimpijskiego oraz kongresy aczkolwiek w spóźnionym termi- 
sie a enia > UN SWPCEĄ leko od czołówki. Kto wyjdzie z a 3 x lokarzy sporowyeh i kongres naukowy. nie. dopuszczane do Olimpiady, 
Polski, które odbędą się w dniach | t°] walki zwycięska — zobaczy- Każdy zawodnik ma prawe star- Polska reprezentowana hyła na wszystkich obradach. mimo że Chiński Komitet Olim- 
i my. fować w dwóeh konkurencjach j à ! k piiski nie został oficjalnie uzna- 
ow lększoś DAT a aA Sądzimy. że do podniesienia po- | biegowych i w jednei sztafecie, W większości Federacji uwidocz-  kanina Rrundage'a -- Komitet ny. W Helsinkach startowali je- 
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Skąd brać ludzi? — Rąk do pracy 
potrzeba w calej Nlemieckiej Republice Demokratycznej 
duje się wszędzie. 
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młodzieży francuskiej. 
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Jak żuje młodzież 
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czas. aby móc ocenić zachodzą- 
ce w niej zmiany. I ja to stwier- 


francuska w warunkach nara- | brykantom, którzy płacą mło- | olbrzymie rozm.ary t młodzież disk -shiw=diasir 24 
Ki k e a stania terroru faszystowskiego? se od 10 — 5) procent mniej wzięła w niej niezwykle czynny A P, Ch RL 
ISZKUPRO ZWYCIC ZA PNE. PA osoi.i_ aniżeli dorosłym za tę samą | udział W Montlucon ponad ty- ) 
JCIĘZ ODPOWIEDZ: /Najważnief- | pracę. dłtzymnjąć w diera spa- | siąc młodzieżramimo zakazu pó] PSH BNE 


w strzelaniu do rzutków 


w 


szym zadaniem, jakie stawia so- 


> +... |sób płace robotnicze na niższym 
bie rząd Pinaya to znalezienie e a ZĘ 3 


poziomie. 
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przeznaczenia 
drogą funduszy na budżet wo- 
jennv. Rząd zasłaniając się „bra- 
kiem środków“ nie tylko nie 
rozwija sieci szkół zawodowych 


Aresztowanie Jacques Duclos 
wywołało oburzenie młodzieży 
francuskiej, gdyż widzi ona w 
nim, wiernym towarzyszu Mau- 
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jowników o pokój i demokrację. 


PYTANIE: Jakie są Wasze 
wrażenia z Warszawy? 


imieniu młodzłeży francuskiej 
gorące pozdrowienia dla mlo- 
dziczy nowej Polski ł} Waszej 


wspaniałej organizacji ZMP. 
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wszystko co leży w naszej mo- 


ADMINISTRACJA: Warsza- 


urzędy pocztowe oraz ilstono- 


im. Bernarda Jugault w rPa- |cię tow. Duclos, na czele grupy 


dniach Zlotu Warszawa wyglą- 
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ków, chłopów i żołnierzy. Mło- 
dzież zrozumiała. że aresztowa- 
nie przy wódey KPF godzi nie 


jest zamknięty od chwili przy- 
bycia oddziałów Ridgwaya do 


ża i 


kiermasz. Stosy cegieł, ruszto- 
wania i gotowe już mury, nad 
którymi powiewają 


Niech żyje przyjaźń młodzie- 


sztandary | ży, polskiej | francuskiej! 
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.A Lisa Karge? Ona 
jeszcze leniej i 
cjalistyczne. 


też chce zostać dzielnym murarzem, by 
ptędzej budować plerwsze niemieckie miasto so- 


„Budowniczym miasta nie raz przychodzą z pomocą rohotnicy 
czynne 39 już częściowa kambhinatu. Nigdy Jeszcze w histnrit Nie- 
miec nie budowano dla ludzi pracy tak pięknie, szybko i dobrze.. 
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